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Pójdzie część Potyczki Narodowej 
Warszawa, 8. 10. Jak się dowiadu­

jemy, bezpośrednio po zakończeniu ob 
uczenia jaka kwota została subskrybo­
wana na Pożyczkę Narodową, min i ­
ster wyznań rel ig i jnych i oświecenia 
Publicznego wystąp i na Radę Ministr . 
2 wnioskiem wyasygnowania pewnej 
kwoty z tego źródła na budowę 
biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego 

Nie wyk luczona jest również ewen 
tualność przeznaczenia z Pożyczk i Na 
rodowej pewnej k w o t y na rozbudowę 
szkolnictwa powszechnego. 

Co się t y czy budowy Bib l io tek i Ja 
giellońskiej, to na ten cel wyasygnowa 
ne ma być 3 i pół mil jona 'złotych, z 
czego część jeszcze w bieżącym roku 
budżetowym. 

Minister komunikacji na inspekcji H H 
Wtm dróg wodnych magistrali śląsk — Bałtyk. 

Warszawa, 8. 10. W związku i za­
mierzoną budową magistral i wodnej 
Śląsk—Bałtyk w dniu dzisiejszym w y 
Jechał minister komunikacj i Butk iewicz, 
Wespół z ministrem Hubickim i w icemi 
Bistrami Lechnickim i Kasińskim na In­
spekcję 

robót wodnych i drog. 
Program inspekcji, obejmuje objazd 
w a ł ó w przy ujściu rzeki Pok rzyw ian -
k i do W i s ł y i inspekcję robót wiś lanych 
od Tarnobrzegu do Annopola. 

W podróży min is t rowi komunika­
cji towarzyszą również eksperci. 

Dyrekcja P A.S-T. nie przewiduje • • L H I H H k l 
obniżki opłat za abonament telefoniczny. 

Zgon generała Judenicza. 

Warszawa, 8. 10. Rozeszły się po 
Kioski o zaniierzonem obniżeniu przez 
P.A.S.T. opłat sta łych 

za abonametn telefoniczny. 
Jednocześnie miałaby być zmniej­

szona ilość rozmów bezl icznikowych, 
Przypadających na aparat. 

. Wiadomość ta jest conajmnlej przed 
Wczesna, gdyż jak nas informują w dy­
rekcji P. A. S. T . podobne pro jek ty nie 
by ły dotychczas rozpatrywane i nic 
fest przewidywane, by w najbl iższym 
Czasie miała się niemi zająć dyrekcja 
telefonów. Ostatnio obniżona została o-
Płata za instalację nowych telefonów, 
j /to dość wydatn ie , że zł . 175 na 65 zł. 

i Cyklista na widłach. 
Tragiczny wypadek na szosie. 

Warszaw i, S, 10. W Ź ^ o c i n i e pow 
racińskiego wydarz;* > się tragiczny 
Wypadek. 

13-letnl Czesław Nawrock i , Jadąc 
rowerem, t rzymał w ręku w i d ł y . 

W pewnem momencie chłopiec prze 
Jeżdżając przez kamic.4 s t r a ; I JÓwn v/.\ 
i!ę i spadł na ziemię, przyczem w i d ł y 
Przebiły mu. 

klatkę piersiowa. 
Nawrock i poniósł śmierć na miej­

scu. 

Innych obniżek w taryf ie telefonicz­
nej dyrekcja P. A. S. T . narazie nie 
przewiduje. 

Zjazd gości rumuńskich. 
Warszawa, 8. 10. Data przyjazdu 

ministra Ti tu lescu do W a r s z a w y zosta 
ła ostatecznie ustalona. 

Minister Titulescu p r z y b y w a do 
stol icy 

w poniedziałek dnia 9 bm. 
w towarzys tw ie radcy rumuńskiego 

ministerstwa spraw zagranicznych Rei-
cewiceanu i szefa swego gabinetu M i 
nisera. 

Dziś wieczorem z Bukaresztu do 
Warszawy p r z y b y w a zastępca dyr . de 
partamentu Jan Drągu oraz trzech w y 
bi tnych dziennikarzy rumuńskich. 

lilidrifa s a n A r i m inei pałacem Mla M i i , 
Dwie osoby zabite. 7 rannych. 

Jak donosiliśmy zmarł we Francji ge­
nerał Judenlcz, b. dowódca armji ro­
syjskiej na Kaukazie, a następnie bia­
łe] armii w pobliżu Petersburga. Po za 
łamaniu się ofenzywy na Petersburg, 

Judenlcz osiadł we Francji. 

Londyn , 8, 10. Podczas zmiany w a r 
t y przed pałacem Buckinghama, w któ 
r y m mieszka k ró l Wie lk ie j B ry tan j i , 
przejeżdżający z wie lką szybkością sa 
mochód nie zdążył . 

w porę skręcić 
i pomimo hamowania wpad ł na t łum, 
obserwujący * x zmianę w a r t y . P o w ­
stał nieopisany popłoch i rozległy się 

k r zyk i przerażonych w idzów. Muzyka 
przestała grać. W y p a d e k pociągną! za 
sobą of iary . 

Dw ie osoby zosta ły zabite a 7 jest 
rannych. Kró l Jerzy p rzypa t ru jący się 
z okna pałacu zmiany w a r t y , w idząc 
katastrofę wys ła ł swego adjutanta, a-
by dowiedzieć się dokładnie o szczegó 
łach wypadku . 

Śniadanie pod namiotami. 
Toast na cześć Kemala Paszy. 

Kraków,-8. 10. (od w ł . kor.) Wczo­
rajsze uroczystości święta kawaler i i w 

„Chcemy dostać zdrajcą żywego lub martwego" 

Tłum spalił samochód gen. 0'Duffv 
^ • • • M Krwawe zojścia w Iilandji. " 

Dubl in, 8. 10. (Tel. wł.). W ciągu dnia 
wczorajszego doszło znowu do gwałtow­
nych'starć między ir landzką armją repu­
blikańską a zjednoczoną partja ir landz­
ką w Tralee, gdzie przemawiał generał 
ODuf f y . 

Awan tu ry przeciągnęły się do półno­
cy, a chwi lami przybierały formę praw­
dziwego szturmu na lokal , w któ rym 
przemawiał 0 'Duf fy . 

Si ły policyjne okazały się niedostate­
czne do utrzymania porządku, wobec cze 
go sprowadzono samochodami ciężarowe 
mi z Corku wojsko. 

Żołnierzy t łum przywi ta ł gradem ka­
mieni i okrzykami ,,Chcemy dostać zdraj 
cę 0'Duffyego żywego lub martwego". 

Wojsko usi łowało rozproszyć t łum 
przy pomocy bomb z gazami łzawiącemi, 

gdy jednak demonstranci dalej atakowal i 
żołnierze użyl i broni . Gen, 0 'Duf fy mj-
siał' wyprowadzić z miasta oddział woj­
ska. 

Zeznał on, że jakiś nieznany osobnik 

uderzył go silnie pięć razy młotk iem w 
głowę. 

Samochód generała 0 'Duf fy , stojący 
przed lokalem, został przez t łum spalo­
ny- . . . '•' L . ^ 

Umundurowanie oficerów i szeregowych 
Straży Granicznej. 

Krakowie da ły sposobność do manife­
stacji na rzecz p rzy jaźń ; polsko-turec-
kiej . 

Opodal placu r e w j ' odby ło się śnia­
danie pod namiotami. W Jednym z na 
mio tów zasiadł Marsza łek Pi łsudski w 
towarzys tw ie charge d'affaires turec­
kiego, attache wojskowego Turc j i Nad-
j i beja, gen. Dreszera i gen. W i e n i a w y 
Długoszewskiego, 

Gen. Wien iawa-Długoszowsk i w y ­
głosił k ró tk ie przemówienie. 

Między innemi powiedzia ł : 
„Po lska i Turc ja w czasie długich 

w i e k ó w w a l c z y ł y ze sobą w sposób 
szlachetny 1 r ycersk i . Wnoszę kiel ich 
na cześć szlechetnego narodu tureckie­
go 1 wie lk iego męża Ghazi Kemala-
Paszy" . 

W t y m momencie ork iestra odegrała 
hymn narodowy tureck i . 

Hiszpanja znowu na wulkanie. 

& dołu: główna ulica Barcelony, gdzie znowu doszło do krwawych starć bez 
robotnych. U góry: 1) Prezydent Zamora, który zwalcza socjalistów 1 zamie­
r a rozwiązać parlament. 2) B. premier Azana, przywódca opozycji socjalisty-
C z n e J i przeciwnik koalicji z partiami mieszczańskieml, 3) prezydent Katalon-
fiMk.Mada.hiśaL.Oiiaowll próbę unlezależrjji^iU.I^talorjji -od.centednegp. 

rządu • W „ M a d r v c . q t / 

Warszawa, 8. 10. Ukazało się roz­
porządzenie Ministra Skarbu w spra­
wie umundurowania oficerów 1 szere 
gowych straży granicznej. Krój mun­
durów straży granicznej jest identycz­
ny z 

krojem mundurów wojskowych 
Na kołnierzu ku r t k i naszyte są patki 
iemnozielone typu wojskowego z ja­

snozieloną wypustką . 
Na patce naszyty jest wężyk biały 

oksydowany, p rze tykany zieloną ni­
cią oraz oksydowany orzełek. 

Czapka angielska, 
kien ciemnozielonym. 

okrągła z. oto- ICzv iesiEś nlonKfen L n. P.P ? 

Dżuma w Charbinie. 
Dotąd zmarło 69 osób. 

Moskwa, 8. 10. (od w ł . kor.) W Char 
binie w y b u i hła epidemia dżumy płuc­
nej. Doty :hczas zachorowało 122 oso­
by , z k tó rych zmar ło 69. 

Wa lka .z epidemią napotyka na t rud 
nośu , gdyż Ch ińczycy ze względów 
rel ig i jnych nie pozwalają na spalanie 
t rupów. 

inwestycje turystyczne. 
Warszawa, 8, 10. Między Funduszem, 

Pracy , a wydz ia łem tu rys tyk i Minister 
s twa Komunikacj i zawar to porozumie­
nie w sprawie f inansowania inwesty-
cy j tu rys tycznych, budowy schronisk, 
hotelów, dróg i td . 

ZAWIADOMIENIE. 
We w t o r e k , d n i a 1 0 p a ź d z i e r n i k a n a ­

s t ą p i o t w a r c i e n a j s z c z ę ś l i w s z e j 

K O L E K T U R Y LOTERJI P A Ń S T W O W E J 

B. B O Ń C Z Y K A 
p r z y u l . PIOTRKOWSKIEJ 117, 

tel. 248-63 
U w a g a . Kolektura z o s t a n i e p r z e n i e s i o n a 

Z u l . B r z e z i ń s k i e j 18, 

„CZELIUSKIN" UWIĘZIONY. 
Alarm ekspedycji polarnej. 

Ekspedycji grozi przymusowe zimowanie 
Czynione są wys i ł k i celem dotarcia do 
cieśniny Beringa. 

M O S K W A , 8. 10. (PAT) Ekspedycja 
polarna prof. Schmidta na łamaczu lo­
dów ,,Czeliuskin'' donosi przez radio, że 
w dniu 22 września została uwięziona. 

OBIE S IÓSTR* SlAJtSKIE 
Nowy Jock, 8. 10. (Tel. wł.) . Znane 

amerykańskie siostry sjamskie Daisy i 
Yiolet te H i l ton po powrocie z tournee 
po Europie oświadczyły dziennikarzom, 
żc w drugi dzień świąt Bożego Nardoze-
nia obydwie wychodzą za mą i . 

Ślub ich odbędzie się w Chicago. 
Narzeczonym Daisy jest pewien dy­

rygent orkiestry w Chicago. Vio let te wy 
chodzi za boksera angielskiego, którego 
ostatnio poznała. 

R O Z D A W C A P O $ A D * m 
Afera b. urzędnika zbrojowni. 

W A R S Z A W A , 8 października 
B. urzędnik zbrojowni, Konrad Ko­

stecki (Brudnowska 11), zorganizował 
oryginalną aferę oszukańczą. Znając w 
tow.. żeglugi , ,Vistula" pracownika maga 
zynu, W . Karpińskiego, oświadczył mu, 
że mógłby wszystkich zwalnianych na 
zimę robotników, w liczbie 105-ciu 

umieścić w zbrojowni 
na Stalowej i zażądał dostarczenia mu na 
oznaczony dzień podań i osobno 105 

znaczków stemplowych po 5 zł. Na wy­
słanego z temi podaniami delegata ro­
botników „V i s tu l i " Kostecki oczekiwał 
w poczekalni zbrojowni, podania ode­
brał i zapewnił, że wszyscy będą przy­
jęci. Oszustwo wyszło na jaw wte­
dy, źdy ktoś z grupy 105-cin, zabiegając 
innemi drogami o przyjęcie robotn ików 
do zbrojowni, dowiedział słc, że żadne 
podania nie by ł y zgłoszone. Sprawą za­
jęła się policja 

POD P O L S K Ą B A N D E R Ą 
PIELGRZYMKA NARODOWA 

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 
połączona ze zwiedzaniem ATEN 
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Protektor>t I wobiste Kierownictwo J . Ea. Ka. Biskupa Okoniewskie j 
Zaptsy przyjmuje Wagons-Lits Cook (Piotrkowska 64) S o n 17 Ó ! ? ! 
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O METRÓW DROG 
n a p r a w i o n o w województwie łódzkiem 

hOi*.V. 8 10 — W piątek odbyta s:ę 
V7ydv Uotmimkac i Urzędu Woje-

v.ic!\o koafertWCte prasowa na któ-
r->czeKtifl< tctfoż Wydziału p Franci-

• \ S->cz* gal rclziclił przedstawicielom 
- I M wyczerpując, wyjaśnień dotyczą-

• !< rozpoczętych w lecie bież. roku 
robol o!.-r':o nzp a»vy dróg na terenie wo 

: ' v i ^dz^-iego. 
Wspomniawszy na początku, że w 

p r ż e e M f d a cftłvcb dwóch lat nie można 
bvło mvśleć o jakichkolwiek pracach dla 
n«im*ecia fatalnego stanu, p . N A C 7 C L N : k 

^ ' • n m u r . i W ^ p l ze dnniero z chwila u-
tworzenia Funduszu Pracy. Urząd Woje-
wód-tci ma możność nanrawienia zła. Z 
chwila bowtrm. ddv «t»ło się pewnem 
że na woiewórMwo łódzkie przeznaczo­
no z Funduszu Pracy na naprawę względ 
nit budowę dróij lufin zł. ? i pół n r l ' . 
z eeedo ofrzvmano jednak doład tvlko 
zł. 500 .000 . przyst^niono natychmiast do 
prac na równych ©drinkach, wvmnr>n?v 
cyth najszybsze- i największej naprawy. 

W ten sposób roznoczeto roboty oko 
ło or tebru^ow nia odcinka droiM na te­
renie ł*m. Radodoszcz, gdzie równocześ­
nie wvbi'd*>vortr> mo«l retazo-betonowy 
kosztem 9.100 z'. Nnstepnie kor>tvnuuje 
sie tt?»botv na orhrnkn szosv od Zgierza 
w kierunku Strykown. gdzie czę^ć jest 
na^raw^ona dr*i«tt»wfde. cze*** zaś fest 
tylko ..łatatm". Równic* w szybkiem tem 
pie 'dą rnbotv r>t odcinku szosy z Łasku 
w M m i n k u Patronie na terenie pow. 
ł askiefo. Wkoncu wybudowano most 
drewniany na szorie wiodącej z Pabfa-
nit de Lodzi o •rozpiętości 10 mtr. orat 
p o B t e p i r j e r>rzeł>'*",• cwanie na odcinku 
wiorlacvm do Wti Chocianowice. 

Ogółem n»oraviono względnie prze-
brokowano ?* ' 'm na ogó'ną ilość 
projektowanych 57 Mm. t . . j . około 50 
procent. re«z!a ^f- wykonana zostanie 
w przeciągu najbliższych dwóch m'eslę-

cy. Przy robotach drogowych Wydział 
Komunikacji zatrudnia obecnie 8 6 0 ro­
botników, jużto oddawna zajętych przy 
tego rodzaju pracach, a zatem niejako fa 
chowców. juito świeżo zaangażowanych 
za pośrednictwem PUPP, przyczm nad­
mienić należy, że na odcinku robót w 
pow. ł askim pracują nawet włókniarze. 

Wkońcu nadmienić należy, że Mini­
sterstwo Komunikacji przydzieliło dla 
województwa łódzkiego z Kamienioło­
mów Państwowych na Wołyniu 10.000 

mtr. sześć, bazalt*, służącego do bruko­
wania oraz 5.000 mtr. kwarcytu z Ka-
minio'omów Państwowych w Zagnańsku 
v woj., kieleckiem, służącego do walco­
wania szos i drobniejszego „łatania". 

Po konferencji nastąpiło zwiedzenie 
najbliższych terenów, na których cdby-
wa się praca orzyczem dokładnych wy­
jaśnil i udzielał inż GrunóW kler. Znrrą 
clii Drogowego oow łórMdećo oraz Inż.. j 
G,-iła«-l<-a kier. Zarządu Drogowego pow, 
łaskiego. 

ro leg ł na polu chwały... S B 
Wzruszająca uroczystość na Placu Gsn. Hallera. 

GAl tn \ R N I A — 23 pp. S.2 (2.1). 
K o f p g r o n y w dnlii wrrorajnyn-. W Krakowie 

I M r i l l R n w y nilędty Garbarni* a 22 pp. t«kofW*y! 
» i . i i l n y d o w a n n n i z w y c i e s i w e r n l i p - / , j t e c h n i c z n i e 

i * z y l > s » f j . ! . . . > • ny g o s p o d a r z y , k t ó r z y p r z e w a ż a l i 

p r a c z c a ł y c * a i m e c z u . 

I l r .uiM dla zwycięzcy zdobyli: Smocnek 3, Pa 
żurek 2 i Hator ! . Srdziował p. Cumplewlrz. 

H A K t f A H - W K S 2;« 12:1). 
H o z r u r a i i y w c z o r a j m e c z t o w a r z y s k i tnifdiy 

I I . koaln n i u W K S . i - m przyniósł wynik r e m i s o w y -

Nowa s«edziba Z. S. 
Jak nas informują, siedziba Zarzn/ 

du i Komendy Związku Strzeleckiego w 
Łodzi przeniesiona została z ul. P i ó r ­
kowskie j 10S — do nowego lokalu przy 
ul. P io t rkowskie j 157. 

ŁÓDŹ 8. 10. _ W dniu dzisie;szyffl 
31 pułk Strzelców Kaniowskich obcho­
dzi swoje doroczne święto, które w bie­
żącym roku łączy się z 15-letnią roczni­
cą istnienia pułku 

Uroczystości pułkowe rozpoczęły się 
jeszcze wczoraj na Placu im. gen. Halle­
ra apelem polgłych żołnierzy tego pułku 

.Już o godz. 7.30 wieczorem na wiel­
ki nlac Hallera wkroczyły oddziały 31 
pułku, aby przygotować się do apelu. 

| Punktualnie o godz. 8 wieczorem sygnał 
trąbki dał znać o zbliżaniu się dowódcy 
pułku pułk.. dvpl. Dudzińskiego, który 
następnie odebrał raport od zastępcy 
8we"o połk. Łukowskiego. 

Na placu zaległa cisza tylko palące 
się stogi ustawione w kliku miejscach — 
rzucały nastrojowy blask na stojące w 
długim szerfu oddz'ały. W takim to na­
stroju dowódca pułku wygłosił pcdnło* 
słe nrzemówienle. 

Za chwilę w górę wyleciała rftk !eta. 
Bvł to umówiony zn^k, któnr podchwy­
ciła obsługa stojących opodal karabinów 

maszynowych i 
rozpoczęła ogień. 

Stuk pękających petard, oślepiający 
blask rakiet ' przez kilka chwil dał 
zebranym doskonały słuchowy obraz bi 
twy. 

A gdy ucichły strzały dał się słyszeć 
głos dowódcy pułku, który nakazał adju 
tantowł swemu zbadać przyczynę nieo­
becność żołnierzy. 

Na tle marsza żałobnego adiutant 
wymieniał wolno nazwiska poległych na 
polu chwały żołnierzy. 

Odpowiadali szefowie kompani): — 
Polećł na polu chwały. 

I równoczśnie w kompaniach garnie 
lar,pion, który symbolizuje każdego po­
ległego żołnierza. 

Raoortsic skończył.. Orkiestra ode-

{[rała marsza Chopinowskiego a oo chwi 
i rozległa «ię pieśń wieczorna ..Wszyst­

kie nasze dzienne sprawy" _ śpiewana z m i c n i • ż i e c o d 2 j e n n e wygrywając* 
t i leMko przez żołnierzy ale przez całą N { e t v ] k o w a r M u b n + , / e ^ ł - r f M 
publiczność porwaną wlelkiem wraże-1 1 

Co się robi, gdy a Ą •>•• 

plen.ądza. 
Pytanie wygląda trochę na ironję. i>« 

od kilku lat przyzwyczailiśmy się do 
stałego i uporczywego narzekania na 
brak pieniędzy Tymczasem i u nas zna­
leźć można niezłe kapitały, a sami ci 
którzy obecnie eo miesiąc wygrywaj* 
mniejsze lub większe sumy na loterii, 
przedstawiają liczną rzeszę, której w«r 
to byłoby się przyjrzeć 

A zatem, co robią ludzie z wygrany 
mi pieniędzmi? — Oczywiście zależy tt 
od tego kto wygrał, Czasem los est zło* 
śliwy i wygrywa bogacz. Wygrane, n* -

wet duże, powiększają tylko iego ma,*' 
lek, bez żadnego widocznego śladu. 

Tymczasem 1.000 złotych dla biedi' 
ka jest już powa*nym kapitałem DaW 
niej klinowano za nie orzeważnie mieM 
kania. Sporo ludzi wydawało je na lecW 
nie swoich bliskich. Często już i ten nie 
wielki knnifał bvł podsławą do nowe|< 
życia. Natomiast wyższe wygrane w 
'0 .0C0 złotych wzwyż już zasadnie** 

niem smutnej uroczystości... 

P O Ż A R t f O Z U Z BAWEŁNĄ 
na ul. Leszno. 

ŁÓDŹ, 8. 10. —• W dniu wczorajszym 
około godz. 7 wieczór, na ulicy Leszno 
tuż przy Placu Hallera, stanął w płomie 
niach wóz z transportem bawlny. Woźni 
ca z trudem wielkim zdołał zeskoczyć z 
wozu i 

wyprząc konie. 
Na miejsce przybył niezwłocznie I I od* 
dział straży, który po kilkunastu minu­
tach pożar zlokalizował. 

Kilkanaście bel bawełny uletfło ied-
nak kompletnemu zniszczeniu Bawtrłm 
oraz wóz stanowiły własność firmy Gold 
blum, przy ulicy Leszno 40. 

Straty wyrządzone przez pożar sięga 
ją wysokości 

trzech tysięcy złotych. 
Przyczyną pożaru najprawdopodobniej 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
przez woźnicę. 

P r z e * A T 2 D 2 

n * I S • D N I N A S T E » M Y C H ! 

FŁIP i FŁAP 
„ I .AUREL I H A R D Y " 

N« ' Mant r. n» m tlM 54 ,'r I 85 Sr., 
oaatenne. ID — |l - 1.10. I 1.31. 

P O H A Z P I E R W S Z Y w 
w najnowszej i na wetalszej kousdji produkcji 1933/31 p. t. 

„ S C H O W A J C I E S W O J E S M U T K I " 
!X!:x:::x::i-! 

13IIIIIIIBn»f-'f" i m — • 
DOSYĆ JUZ 

f EKSPERYMENTÓW 1 
KTÓRE WAS DO MNIE 3 

PROWADZĄ 1 
ŻĄDAJCIE OlłYOlNALNYCHi 

„ 0 L L A " 1 

Ł O D Z I f i 

Na I M a n i ceny mlejac 34 tfr 
naalconat I I I — 54 il — (5 I — 1 0 9. 

nowe warsztaty pracy, ale i klasy śre* 
dnie idą do tej samtj Hnji. Soora częii 
przYstentije do rórnvch soółek i orzed* 
siębiorstw„ Wielu również w ostatniJB 
in ooknoowało parcele podmiejskie 
i pobudowało się. 

Oddzielną kategorję tworzą włelcri 
,.szczęściarze", którym fortuna uśmiech 
nr*ła s;e uśmiec^^m lfilkitsetfysłecznyO' 
lub m :ljonowvm. Byli to |ak dotychczals 
w przeważnej części ludzie niezamożtUi 
dlo których zdobvte pieniądze były r t« 
wolnrin w żvclu. Charakt*»rystvczńe łest 
że większość z nich nietylko nie roztrw* 
niła pieniędzy, lecz w krótkim czasie pt 
wirkszyła swój kapitał. 

Tak było dotąd. Oczywiście nowa 1* 
ter a. którei riąrfnienie 1-ej klasy rozpo* 
czyna się 19 b. m , a która dzięki swe4 

konstrukcji i taniości, staje się coraz bai 
dzlei nonularną zasvoie wvgraneml ne* 
wych ludzi, co do których oczywłścU 
jeszere nic powiedzieć nie można, jak 
zużyją pieniądze. 

C ł ó w n e 1 

D O K T O R 

K L I N G E R 
Spec) , chor. w e n e r y c z n y c h , e k ó r 

o y c h , w łosów (porady seksualne ) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
' r ty j iuoje M r i u n o i *>d (i do « wlecz 

i t a od 10 do 12 w m l 

D r . m e d . 

L. B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p e . u l e t a t a o r i r i w . o a r y c z n y c h 
• kornych l moCBoplcloarych 

CEGIELNIANA, 15, tel. 149-07 
P r r j i m u i « i o d j r o d s . 8 — 1 1 l a d t — 8 

W B i a d a OL» I i w e ; t a o d f o d a . 9 — 1 * 
O l a n i e z a n i o ł n y c i i c a n i I c c a n l c . 

D r . 

Dorota L E W Y 
c h o r o b y p ł u c 

( k o t o l g e n ) 

P I O T R K O W S K A 124 , 
p m y m u f ę o d S — 7 . 

D r . m a d . 

M. F E L D M A N 
a k u i i a r • g i n e k o l o g 

powrócił 

Dr . rne^ 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r . s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

(kobi . ty i dz i .s i l 
godt. prxyieo od 11 i od S — 4 popel. >' 

f I C N H I C W I C Z A 1 4 
t e l e f . 1 4 6 10. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
C e g l e l n i a n a 4 , ^ ? ^ C Q 
^hor . w e n e r y c z n e , m o c x » p ł c i o w e 

I s . ió rne 
P r a y i M J e o d 9 — 1 i 5 — 9 w . w a U d a . 

I i w . O D tf. 9 — 1 W P O Ł . 

|)R M M I . / 

N I E W I A Z S K I 
a l . A a d r < e : a 5. T e l . 159-04 

p o w r ó c i ł . 
C h o r o b y e k ó r n * . w e n e r y c z n e . 

1 m o c * o p ł c i o w e . 
P n r m n i a O D 8 D O 11 « O D 5 D O 9 pp 

W n O D C I O L O I Ś W I Ę T A O J V - L P P . 

Z. PINClisWfKA 
P o ł o ż n i c t w o , chor . k o b i e c e 

przeprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1. tel. 108-01. 
przyimuje 4 — 6 ppoł. 

Zawadzka 10. 
r a y m u i . NI 10 — 

Telefon 
13 o i j -

1 5 5 - 7 7 . 
•> a . pol 

L e k a r s d e n t y s t a 

Ł>* TONDOWSKA 
ul. Główna 61, tel. 174-93 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 

Uwa$)d! 
W zelektryfikowanej wschodniej części przedmieścia Łodzi 
maj. S T O K A C H , poleca się w dalszym ciągu 

PŁACE BUDOWLANE 
na najdogodniejszych warunkach. Dojazd tramvvaiaroi: 4 i 10. 
Szczegółowej informacji udziela na miejscu O w 6 r S l o R I . 

DOKTOR 

R E I C H E R 
S p e c l a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i eaocsoplc lowych 
p o w r ó c i ł 

Polu dno w a 23. tel. 201-93 
1 ' r z T ' i a t i i e od 8 - I I r a n o od S — • w i e e z . 

w n i « d z ' e l « i ś w ( ł » o d 9 — I . 

o o k t ó r 

S0Ł0WIEJCZYK 
Spec ja l te ta c h o r ó b wameryesnycb 

s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 9 9 , t e l . 1 4 4 - 9 2 

Przyjmuje od3 - 69i rano 4 - o i od - V w. 

D r . m e d . 

F. Rosa łowsk i 
C h o r o b y k o b i e c a I a k u s z e r j a 

przeprowadził się na ul. 

Piotrkowską 161 
przyjmu e od 5 — 7 p o p o ł . 

D r . w e d . 

H. NADEŁ 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e . 

Piotrkowska 17. t e l . 1 6 8 - 8 6 . 
Przyjmuje od tfodi. 6 — 7 wieci. 

D r . m e d . 

Mikołaj Bernstein 
C h o r o b y k o b i e c e i a k n s a e r j a 

p o w r ó c i ! 

Rzgowska 5. [7*,Mm D 
T e ' e f o n 191-08. 

Przyjmuje od 10-ei do 12-ej I o l 15-ej do 19-«l 

D o k t ó r 

4 flUMACHBH 
Choroby e k ó r n e « w e a e r y c a a o 

Piotrkowska 56. lei. 143-.62 
f r t y mu « codz i .na i . ad I V , — 4 ppl. 
od 6 — ̂  wiecz W nadzie lę 1 lwięta 

• D 10 - * L W pol 

C e n y l e c z n i c o w a . 

lit ZŁ. PRACA sapewniotie, wyuctam 0 ) 
dełkowonin oraz pulor^row na drutach 
haftów ręcznych i maszynowych wenecki 
robot;) filet. Przyjmuję roboty no cenpeb 
prsyslępnyeht : Knufnuinowa. Zgierska 16 

„OKAZJA dla Klubów Kasyn. Bilardy 
dwa do sprzsdanła. Komplety kiji. P l r t 
rn.aw. kb$C tionttow£^>jiaało umywane. 
Łowicz Olora<!łcWlcz. Cukiernia." 

DOŚWIADCZONY pedagog udziela z 
gwarancją dobrych i szybkich wyników 
Ipkcyj tiry skrzypcowej. Skrócona meto­
da. Ceny b. niskie. Henryk Taube Za* 
kątna 21.. 

A s t m y z a s t a r z a ł e , r ó ż n e k a s z l * 
przywilejne chorób płucnych aa ulecuine 

P O W I D Ł A M I S Z O Ł O W S K I O S 190« S O K U 
• 0 0 l l a t f i w pochwalnych lent do przejrzenia na n>1a> 

acu, opla leczenia na tadanle boaptaay. 
S. S Ł I W A N S K I 

Ł M t . B r a t s U U k a SS. 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

s/omoc 1 skulelc bez o p e r a c l l . 
s u m n i , l u n o t e z o a i e o t a r a a a a tuuw a a n i a d b y » • » « a y » a k u t k l d l a 
t y c i a l u d z k i e g o a * b a r d z o uitum p'K m e . K u p l u r a a u j . »K » i > - l k ą )&k 
( I o w a l u d a k a • a o n e w a i a p o w o d o w a f e>uze a n u e r t t - l i i e p o w i k ł a n i a k l u k o w i 

S p e c j a l n e M c z t i l o a e o a n d a z . o r » o p " ' y « n « « u i n o w e m o j e j m e t o d y u a u -
w a H r k d y k a l m . aa>nlel«<piW7 a i e j a z e i o a j a a a i a r / a m . r u p t u r y -

• m e s m y s n k n i n e t i d z i a c l MO e l r i r y w i e e l . Braa tc iMupa . p r z e i i w t w o . 
r ż e n i u * i « g a r o o w i g r u ź l i c y , m a g o t a e t y o n a p a d y e a m . U l a s k r z y w i o 
nych n o g I p r u k l d i b o l a e y e f e K o p . w k ł a d y o r t o p e d y c z n a . S z t u c z n e r e c a 
1 n o g t _ 

Ś w i a d e c t w a p o c h w a l n a w y a u w l l l p r o L u n l w e r a y t . : r r o l dr. a B a r a n 
p r o Ł dr. J . a U n w t i i T p r o t . d r B. K l e l a n o w a k L 

Spec . 1. RAPAPORT o r t o p . a * L w o w a , 
r.ód*, u l . « V ó l 0 M * s k « N r . 10. f r a a t p a r t e r t a i . 2 2 1 - 7 

P r z y j m u j , o d • — | t o o a — T , U W a i « : O a o o t a i e l a w l a n l * a l * c n o r y c h j ea t 
k o n i e c z n e . U b e a p l w z o n j a t o w K a j o . C h o r y c h m. Ł o d a i p r s y j m u j a , 

rosscBKowaszs. 
W P a n u O r t o p e d z i e S p e c l o l M c ł . 3. B a y a p o r t o w i w Ł o d z i . u l . W ó l c z a ń s k a 1 0 , S k ł a d a m g o ­

r ą c e p o d z i ę k o w a n i a a a z a b i e g t o k o ł o m e j c o r o c z k l c h o r e j n a g n i i l i c a s t o s u p a c i e r z o w e g o 
( g a r b ) t n a i ł c u t e k p r a y a t o a o w « n « g o l a c u . g o r s e t u o r t o p a d . i z a J e g o p e ł n a p o ł w i a c e n l a 

p r a c e . 
J A S U I A J B Z Z B B O W A 

poetor. P o l . P a ł i s t w 

D r . m a d . 

H A L T R E C H T 
C h o r o b y s k ó r a a w e n e r y c z n a 

i ino czop cło we. 
P i o t r k o w s k a 10. Te>l«ł. 2 4 5 - 2 1 . 
1'rzyjmnje od ». 8 ei rano. do %. l-.l W 

i od 6 do 9 w o c ł 

W niedziele • święta od 10 do 1 W pol 
D l a B O » R O B O T N Y E H c e n y ł a e s a t e . 

Wasellcle c h o r o b y 
n a w e t n a j b a r d z i e j u a a t a r z a l e . c h r o n l c a n o , p r a ^ 
d e w a z y a U i e m : r a k , g r u ź l i c e . k U « . w e n e r y c z n e 
s k ó r n e , k o b l . e e , w e w n ę t r z n e c h o r o b y , c i e r p i e ­
n i a ż o ł ą d k a , k l a z e k . n e r e k , w ą t r o b y , a e r c a 
reumatyczne, a k i e r o a e . w o l e . t y l a k l l e c z y m y 
b e z o p e r a c y j n i . I b e z z a s t r z y k ó w W r a z i e 
n i e m o ż n o ś c i p r z y b y c i a p r z e s ł a ć a z c z e g ó l o w y 
o p i s c h o r o b y . L e c z e n i e m e t o d a n a t u r a l n a 
i h o m o o p a t y e t n * . I n f o r m a c j e b e z p ł a t n i e ! 
Z a k ł a d P r z y r o d o l e c z n i c z y — H o m e o p a t y c z n y 
D - r a C h a b U u u G d a ń s k . W e l a s m O n c h e n • H i n 

t e r g a a s e 1-3. I p i ę t r o . 

Tańców n o w o c z e s n y c h komplety 
dla inteligencji rozpoczyna 
i Szkoła naucz, warsz. 

ST. KŁOSOWS l£QO, 
S i e n k i e w i c z a 6 1 , t e l . 248-44. 

Kaneelarja czyana od 10 I pól do 21 1 pól. 
Przyjmuje zgłoszenia na lekcje o.dzielne. 

/ > _ • , _ BUUTElłJlJ. SREBttO kwity 
Ł l U l u ombardowe k u p u j . płaci 

• a i w y t . e e eony. Zaktad JuMleraki 

J. Fijałko, P i o t r k o w s k a 7. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie bielizna 
manufaktura, firanki. Piotrkowska 37 w 
podwórzu. 

BRYLANTY, głoto .rebro wgarki oras 
W M t d k ę innu hiżutc-rje łtnpoje sic; i .przę­
dą je najlepiej w chrsesci niskim sklepi - 0. 
Koutilski — Piotrkowaka 3. 

POTRZEBNA zdolna ekspedientka do 
składu wędlin Kilińskiego 100. 

L E C Z N I C A 
9 

i e a t a U s a t t d f t k a t a i 

D O X T O K A 

D O N C H I N A 
n l . P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t a l . 2 2 1 - 7 2 . 
! ' r iy imm. sie ekorf<h wymajaiących 
r>r/.t bv ».aai • w I t t t n l c y ioperatle etc. 

a takie chor>ch przycho aącyab. 
9 - 1 i od 4 — 7 i pól 

A. MEBLE sypialnia brzozo., róis, pirami-
Ai , dęb, pokoje stołowe, orzech gard»robv 
łóżka, kredensy, stoły, pokój stołowa wiy. 
wany sprzedaje Unio na raty, zpmienh 
stolarnhi K. Galara, Warszawska 16. tele­
fon 231-80. 

RESZTKI na ubrania, palta, suknie dam­
skie I mondarld szkolne najtsołej mozoa 
d o s t a ó w rlrmle J. Wasilewska. P i o t r k ó w 

sks tei. n 

BOFET do 
.Zachęta" ul. 

wydzierżawienia 
Zgierska 26. 

kinie 

MASZYNA gabinetowa Sii.gera, wypła­
cona z kontraktem do sprzedania. Ba­
łucki Rynek 9. m. 1, teł.. 113-99. 

V 

2 POKOJE, kuchnia i przedpokój do wy 
najęcia. Tamże garaż. Wysoka 35. Wia­
domość u dozorcy. 

POTRZEBNE szwaczki na męskie ko­
szule. Rzgowska 58 — & 

• 

i 

S P O W O D U wyjazdu sprzedam: Forte­
pian, parę nowych modernych łóżek, ra 
djo 4 lamp. do sieci „Ra jchcra" , nowo­
czesny patefon szafkowy, dwie maszy 

i ny do pisania oraz stol ik do kart . Wia-
1 domość Łńdf — ni G łówna 37, m. 49. 

NA WYPŁATY! Damskie i męskie płasz 
cze. pulowery swetry, wełniane towary 
w wielkim wyborze — poleca Leon Ru-
baszkin, Kilińskiego 44. 

GRUŹLICĘ na:dalej posuniętą wyle­
czysz! Środek niezawodny za nadesła 
niem 2.50 zł., wskaże Macieiewski. Łask. 
—. oow. Kępno. 

file:///RNIA
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Dzik... palaczem, opium. 
MIASTO ŚNIEGÓW I ROZ. 
iHctloletnie żony grhetta Szyrazu 

Szyraz w października. 
Szyraz, położony wśród gór, pokry­

tych śniegiem, i pagórków z winnicami, 
icst istotnie miastem „rozkoszy", jakie 

ywali poeci perscy — Hafiz i Saadi-
Jest rówilież miastem ogrodów do te 

go stopnia, że zastanawialiśmy sie, czy 
hotel, w którym stanęliśmy, jest na­
prawdę hotelem, czy też tylko ogro-
-em. Bowiem trzej kelnerzy, zaangażo­
wani do obsługi gości, większą część 
czasu spędzają na drzemce, na podło­
dze jadalni, z obrusem, zasłaniającym 
im twarze, dyrektor iest zawsze niewi­
dzialny, portjer 

nie odrywa się od fajki. 
Wchłaniając z rozkoszą opjum... Natr.-

raz pozwala swym mieszkańcom na 
różne swobody, o tyle jest zazdrosny 
o swoje świątynie. 

Wyznaczony nam jako przewodnik 
młody porucznik nie zdradzał zbyt­
niego zadowolenia ze swojej misi. 
Oświadczył nam po angielsku, że nie uj­
rzymy nic ciekawego, a tylko ,,rzecz 
bardzo stara" 

Ta ,,rzecz stara" przemówiła samą 
za siebie, świadcząc gigantycznemi o-
drzwiami z różowej emalji, jak dale­
ce fundator jej Kerim — Wakil odurzał 
sie ogrodami róźr, $eźei* 'stworzył ten 
meczet po to by przypominał olśnie­
wający widok królowej kwiatów 

Powódź róż zalewa dziedziniec me 
miast w ogrodzie, od rana do nocy, bez j c z e t u p o d jego arkadami, zbliżonemi 
przerwy pracują ogrodnicy, budząc barwa swą do koloru róż. 
ruch i ożywienie dookoła śpiącego ho- j W t r z iwiątyni również całe 
Ulu , w którym doprosić się nic moz-| k r z a ] < i T Ó t k w i t w . i c z n y c h w a z o . 
ha an. gorące, wody, ani herbaty Ogród h p r z v p o m i n a . ą c 0 tera, że Szyraz 

słusznie słynie jako miasto róż 
Mimo wszystko — jak wszędzie w 

Persji — wnętrze świątyni przedstawia 
obraz wielkiego opuszczenia: żadnych 

ozdób poza blaskiem mozaiki i fajan­
sów; na miejsce dywanów — zakurzone 
maty, których nikt z modlących się 
nie dotyka czołem. Nikt też nie obser­
wuje rytualnych przepisów ablucyj i ścią 
gania obuwia przed wejściem do wnę­
trza świątyni. 

Szyraz słynie jeszcze ze swego ghetta 
Żydzi tutejsi stanowią odłam najbar­
dziej zacofany na świecie.. 

Wchodząc w te dzielnicę, zauwa­
żyliśmy dwie — może sześcioletnie — 
dziewczynki, które na nasz widok 

zasłoniły twarze. 
Zdziwieni tą wstydliwością dzieci, za-

i żartowaliśmy ztego powodu. Dowiedzie­
liśmy się ku naszemu zdumieniu, że 
drobne dziewczynki już były żonami, a 
w dodatku wcale nie platonicznemi. 

Ostatni dekret szacha, wzbraniający 
kobietom wyjścia zamąź przed szesna­
stym rokiem życia, wzbudził odruch 
buntu w całem ghetto Szyrazu. <*dzie 
szesnastoletnia kobieta uchodzi niemal 

za zgrzybiałą staruszkę. 
Borkowski. 

Jak znika 
kamień nazębny 

A b y uwolnić z ę b y o d szkodli­
w e g o d l a nich kamien ia , n a ­
leży czyścić je regularnie K a -
lodontem, jedyną w Polsce 
pastą , k tóra z a w i e r a Su l fon-
cinoleat w g . dr. Braeunlicha, 
skuteczny środek przeciw ka­
mieniowi n a z ę b n e m u . Rozpu­
szcza on s t o p n i o w o organi ­

czne substancje zespa la jące 
kamień n a z ę b n y , wskutek 

czego kamień kruszeje, 
r o z p a d a się i wreszcie 

znika b e z ś ladu. 

Japonia ku czci swoich bohaterów. 

nik zaś każdego rana przynosi nam 
na tacy dwie poszczególne garstki list­
ków róży i jaśminu, budząc mimowoli 
w nas pytanie, czy danina powyższa 
służyć ma 'ako środek toaletowy czy 
te i namiastka śniadania.. 

Więzienny mur otacza ogród hote­
lu, a gdy opuszczamy go przez wąską 
furtkę, wychodzimy na szeroką pusta 
ulicę, przeprowadzoną niedawno przez 
^vłe ..rajskie ogrody". Kilka kin, kil'-a 
garaży wznosi się na tej nowoczesnej 
ulicy wśród nędznych kramów, a niena­

gannemu policjantowi, stojącemu na 
..wyspie" ulicznej, wobec zupełnego 
braku ruchu, inna przypada rola: po­
wstrzymuje rzadkie, przejeżdżające tędv 
samochody, gdy na jezdni pojawiają się 
"i<>oczekiwanie dwa dziki, własność i 

porte-bonheur'* tutejszego pułku kawa 
1 rji. Krążą na swobodzie, a jeden z 
nich, zwany Ormez, jest zapalonym 
Zwolennikiem opium. Ilekroć zobaczy 
rlciego palacza na progu domu, za­
trzymuje się przed nim i wyciągając ryj. 
delektuje sie ulubionym dymem. 

N*. obszernym placu zwróciła nais* 
iwagę forteca wśród rowów — 

seraj i więzienie. 
Przez ciemne sklepienie jej wrót prze­
chodzi się do wspaniałego, bajecznego 
niemal ogrodu róż i drzew pomarańczo 
wvch, odbijających się w wodach base­
nu, położonego wśród murów więzien­
nych. 

Cztery podobne ogrody i zbiorniki 
wód otaczają marmurowy pałac, ozdo­
biony licznemi zwierciadłami — siedzi­
bę łtubernatora Szyrazu. i Kapłan szyntoistów wręcza japońskiemu ministrowi wojny Araki gaiązkę świę-

Zdobyliśmy z trudem pozwolenie od- i tego drzewa, Sakaki, która zostanie zło ;ona na ołtarzu, ustawionym ku uczczę-
wiedzenia meczetu, bowiem o ile Szy-1 nhi rocznicy poległych w Chinach żołnierzy japońskich.. 

usuwa k a m i e ń nazębny 

PACJENT Z POŁOWĄ MÓZGU 
Niezwykła operacja w Londynie. 

Znany londyński chirurg, profesor 
B. Dandy dokonał n iezwyk łe j operacji, 
która by ła wprost nie do pomyślenia. 
Operacja ta istotnie, zadziwi ła cały 
świat lekarski , tak ze względu na or-

. k tóry został zoperowany, jak i zc 
względu 

na pomyślny wynik 
tego niezwykłego zabiegu. Choremu 
pastorowi, k tó ry cierpiał na złośl iwą 
opuchlinę mózgu i by ł skazany na po­
wolne konanie, profesor Dandy usunął 
^ałą prawą półkulę mózgu. 

Obecnie pacjentem zainteresował 
się cały fakultet medycyny . Chory 
Ijoddany został szczegółowej obserwa­
cji w klinice uniwersyteckie j . Po doko 
nanej operacji chory pastor naogół czu 
ie się dobrze. Jak należało się spodzie­
wać, lewa połowa ciała została spara 
l iżowana. nic w takim jednak stopn-u, 
jak naprzykład przy apopleksji, gdy 
występuje charakterystyczne kanfen-

,ne 
unieruchomienie wszystkich mięśni. 

Pastor ma także wzrok osłabiony, 
gdyż lewa połowa pola widzenia każde 
go oka uległa częściowej atrof j i . 

Godne jest uwagi , że słuch, powonie 
nie i dotyk zupełnie nie ucierpiały, Jak 
również i mowa. Pacjent interesuje się 
pol i tyką, codziennemi zdarzeniami, o-
raz sprawami rodzinnemu Pielęgniarka 
czyta mu codziennie na głos k i lka ga­
zet i jeden rozdział z bibl j i . L e k a r z i z 
rezultatów operacji są zadowoleni, acz 
ko lwiek me są w stanie przewidzieć, 
jak długo pacjent pozstanie przy życ iu . 
Może wkrótce umrzeć, jeżeli zaś orga 
nizm w y t r z y m a — może doczekać się 
wnuków 

J. K. 

Uporczywe zaparcie stolca, katary grubi-; 

kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie bóle w bo. 

kach. przechodzą przy ożywaniu rano i wieczór 

po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej 

, Frannszka-Józefa". Zalecana przez lekarsy. 

A n t o n i M a r c z y ń s k i 
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powieść f i l m o w a . 

SI 1(1 SZCZENIĘ POCZĄTKU. 
Tancerka Rita Holm, przyjaciółka majora Ble. 

laka poznała podczas pokazn gazowego młodego 
inżynierii Jerzego Skalskiego, który sie w niej aa. 
kochał i odwied/il ja w jej garderobie Teatralnej. 
Stara garderobiana Adela, kora jej pilnowała 
jak oka w głowie, prr.yliyla potajemnie, do sklepu 
gramofonów ..Kufonja" 1 jej właścicielowi Don 
Pedro w małym pokoiku zdała relacje o życiu 
swe i pupilki w ostatnim tygodniu. Iłita nie wie. 
działa. Se jej „wierna'* służąca była na nsługach 
Pcdra. Gdy przybyła wkrótce po wyjściu Adeli do 
kantoru Pedra. ten zasypał ja wyrzutami. Skoro 
jidnak dowiedział sie, ta jej adoratorem jest «yn 
słynnego chemika profesor. Skalskiego, kazał je j 
nadal a nim utrzymywać kontakt. 

Tymczasem do laboratorium Polskich Zakła­
dów Chemicznych*' gdzie profesor Skalski praco. 
Kał nad epokowym wynalazkiem, mającym unie. 
możliwie najazd wrogich samolotów w czasie woj­
ny, zawitał w imieniu oddziału I I s/tahu, dr" Mar-
tei, by zapobiec wykradaniu tajemnic. 

Profesorowi pomagał w pracy jego syn Jerzy. 
Rite odwied/ił znowu Don Pedro domagając 

sie wykradzenia kluczy Jerzemu. Gdy odmówili, 
den Pedro udał, ze telefonuje do abira szajki 
szpiegowskiej .Moryca", aby ten zaczaił sie na ja. 
dacego motocyklem Jerzego i eilaj odebrał mu klu. 
ezc, nie cofając sie przed zabójstwem. 

- Co powiadasz. R i tko? — spytał* 
robiąc taką mine, jakby go przyłapała 
na gorącym uczynku. Nawet spuścł o-
czy. a iego niespokojny, wieczne błą­
dzący wzrok „zahaczy ł " sfe nagle na 
k i udach. 

— Słyszałam wszys tko ! — powtó­
rzyła z naciskiem. Zaczęła iść w stronę 
niby to zmieszanego szefa, patrząc mu 
wciąż w oczy prosto, przenikl iwie* z 
nienawiścią, szamoczącą sie w więzach 
dyscypl iny. — M c r y c ma zabić Jerze­
go, czy tak? 

— Ach. /araz ..zabić". Ty l ko w o-

statecznym razie. T y wiiesz. Jak ła nie 
lubię mokrej roboty... 

— Łżesz! — wybuchnęła. — Cze­
mu unikasz mego wzroku? 

— Ależ daje ci s łowo. — Podniósł 
g łowę. Teraz jego spojrzenia ślizgały 
sie no krągłych liniach jej obnażonych 
ramion i piersi, rysujących się wyraź­
nie po przez jedwab kombinacji. — Mo 
rvc ma ty lko odebrać mu klucze* to 
jest jego g łównem zadaniem... Jeżeli 
jednak t w ó j Jureczek s tawi silny opór. 
to Moryc... jak Moryc . Znasz go prze­
cież. 

Rita wzdrygnęła sie cała. O. tak, 
znała tego ponurego zbira, widziała go 
iuż raz przy ..mokrej" robocie i ta stra­
szna scena wżarła sie iej w pamfeć na-
zawsze'... A teraz k r w a w y Moryc miał 
bv sie ..zająć" Jerzym?! N ie ! Przeni­
g d y ' ! ! Raczej wszystko inne* raczej 
ona sama upadnie tak nisko, że... 

— Nic pogedzie pan autem po Mory * 
ca, — wykrztus i ła zmienionym głosem. 
— ia sama dostarczę wam tych k luczy. 

— Tylko dzisiajl 
— Dzisiaj... — ukry ła twarz w d ło ­

niach. — dzisiaj będziecie ie mielf... A 
teraz proszę mnie zostawić samą... — 
dokończyła przez łzy. 

Lecz Pedro. któremu przedtem sple 
szyło sie naprawdę- właśnie t e r a z 
nfe miał ochoty odejść, nie mógł oder­
wać wzroku od Ri ty . Dawno Już nie w y 
dawała mu sie tak ponętną. Jak w tej 
chwi l i , co zapewne by ło zasługą jej o -
becnei ..tualety". 

— śl iczna koszulka, — mruknął , dot 
knawszy palcami koronek K*MTBIWACILL\ 

— to pewnie jedna z tych- które c i on­
giś przywioz łem z Paryża, co? — Je­
no stłumiony głos przeszedł w szept 
namiętny. — Rituś? Popieścimy sie 
iroche? 

— Jeszcze bv tego brakowało ! — 
odburknęła ostro, nie odrywając rąk 
od twarzy zalanej łzami. 

— Tego ci właśnie bardzo brakuje* 
dlatego stajesz sie nieposłuszna... 
Krnąbrna... Jest w tern trochę i mojej 
miny. przyznaje. Zaniedbywałem cię o-
statnio. ale ia sie znów poprawię... 

Odsłoniła sóbic twarz i teraz dopie­
ro ujrzała jego wzrok, rozpłomieniony 
żądzą, jego nozdrza rozszerzające sic. 
wchłaniające z lubością woń jej skóry. 
Och. znała ten wyraz iego drapieżnej 
twarzy , znała to z czasów. gdy Pedro 
by ł jej kochankiem. P ie rwszym! 

— Rituś! — Wyciągnął ramiona, by 
;a objąć, lecz uskoczyła wstecz w po­
rę. — Dawniej sama... 

— „Dawn ie j " umarło nazawsze' — 
wtrąci ła gwał townie, wzburzona do ży­
wego na sama mvśl o tern, że ten znie­
nawidzony dręczyciel śmie marzyć o 
odnowieniu dawnej zażyłości. 

— Wskrzesimy ia* wskrzesimy. — 
próbował żar tować. lecz w oczach za­
migotał mu iuż błvsk zniecierpliwienia* 
pierwsza oznaka rychłego wybuchu 
gniewu, który u niego objawiał sie zaw 
sze w bardizo brutalnej formie; Rita 
którą mal t retował talk. że całe jej 
ciało bv ło upstrzone sińcami, odetchnę 
ła z ulgą. kiedy dwa lata temu wypro­
wadził sie od nfej. znalazłszy sobie 
nową przyjaciółkę... nową ofiarę.. 

— W y b i j sobie to z głowy! — krzyk 
ncła. cofając sie ustawicznie leoz Pe­
dro szedł za nia krok w krok i wyraź­
nie czatował na moment stosowny do 
wykonania ataku. 

Rite ogarnęło przerażenie. Jakto* te­
raz. gdv dzięki miłości do Jerzego, zdo 
lała sie dźwignąć z upadku, zrywając 
wszelkie stosunki z Bielakiem i z inny­
mi wielbicielami. ...teraz miałoby Ją to 
spotkać znowu?! I to ze strony tego 
szantażysty, arcyłofcra, JeS dawnego ka-

— Rita. dość tych komedy j ! — wark 
nał. Wyciągnął rece znienacka i znowu 
chybi ł . Cofnęła sie. wyb ieg ła do sypiał 
: i i . lecz d rzw i nie zdążyła zatrzasnąć. 
Przeszkodził jej w tern w ten sposób, 
że wsunął nogę pomiędzy framugę 
. I rzwi. a ich skrzydło. Potem przez te 
sznarę przesunął także rękę i schwyci ł 
Rite za pierś. Ostatnia barykada by ło 
zdobyta... 

Potrząsając zwycięsko iedwabną 
koszulką, która mu została w dłoni, Pe­
dro wk roczy ł do sypialni u nie spiesząc 
się zbytnio, ruszył w stronę tapczana. 
Tam Rita stała obecnie, przyciskając 
do obnażonych piersi skórzana podusz­
kę arabską 

— Masz tobie! — wybuchnął śmie­
ciłem. — Wstyd l iwe dzieweżątko zna­
lazło sobie nowa kur tynę dla swoich 
wdzięków.... 

Nie przypuszczał, że owa . .kur tyna" 
zasłania także i rewolwer , o k tó rym Ri 
ia przypomniała sobie w ostatniej chw i 
l i . Kroczy ł wiec śmiało, pewien s łod 
kiego zwycięstwa, aż dotarł do iakie 
goś krzesła. Na jego poręczy powiesi ł 
swola marynarkę, poczem z flegmą za 
czał sobie rozwiązywać krawat* nfe 
spuszczając zresztą R i t y z oka ani na 
moment. Może dzięki temu widok re­
wo lweru nie zaskoczył go tak* jak so­
bie tego życzy ła. r 

— O. Jest I spluwa. — rzekł z swo­
bodny.}) uśmiechem, kiedy n/b rojona w 
malv ..browning" dłoń R i ty wysunę­
ła sie Z poza poduszki — czy napewno 
nabita? 

— Napewno! Nie zmuszaj innie, bym 
cie o tern przekonała i wyjdź natych­
miast! 

— Hm. hm* a to ci niespodzianka! 
— pokpiwał sobie, przysuwając się do 
Ritv nieznacznie, lecz stale, a równo­
cześnie zagadvw3ł ła tek tylko sie da­
ło. Zorientowała sie wreszcie. 

— Stój! — ostrzegła go. — Ani kro 
ku wleccł. łub strzelam! 

— I trafisz w Jerzego! 
— Co?! — drgnęła. sjx>łrzala ku 

drzwiom buduaru 
w Jerzego. ix>ww*ajł>s, f 

jeżeli strzelisz do mnie. Bo jeśl i zginę. 
Morvc wykona mói rozkaz, którego nie 
zdążę odwołać. T w ó j Jureczek.- — 
spojrzał na zegarek — ...w tej chwili 
iuż wyjechał z .Zakładów Chemicz­
n y c h " ; na t a byś go mogła telefonicz­
nie ostrzec o zasadzce jest zapóźno, — 
wmawia ł w nią z powodzeniem, —-
czyl i , że jego życie zawisło na w ł o s k u ! 
Zależy wyłącznie od ciebieI — Pod­
szedł już tak blisko, że nagłym ruchem 
reki mógł podbić jej uzbrojoną dłoń, ale 
nie kwapi ł się do tego: pragnął trmego 
zwycięstwa, i bv ł go pewien, dostrzegł-
wszv w jei oczach w y r a z obłędnego 
przerażenia na samą wzmiankę o nie­
bezpieczeństwie jakie rzekomo zawi­
sło nad g łowa młodego Skalskiego. — 
No. i cóż; czv podpiszesz w y r o k śmier 
ci na Jurka? 

Nie odpowiedziała nic. ty lko dłon 
jei. t rzymająca rewo lwer zwrócony 
czarną lulką ku piersiom Pedra. zaczę­
ła drżeć febrycznie. 

— Strzela j ! Strzelaj, jeśli potrafisz... 
Czas biegnie szybko. Rituś. Za dziesięć 
mtnut Albert przybędzie do Moryca i... 

— Nie ! — krzyknęła Rewolwer 
wyślizgnął sie łei z rozdygotanych pal-
, 6 w i spadł na dywan niemal u stóp Pe­
dra. — Och. jak la ciebie nienawidzę 
śmiertelnie. tv łotrze! — wybuchnęła 
gdv brutalne pchniecie w piersi obaliło 
ia nawznak a taocza... W ted samej 
chwili w przedpokoju zadźwięczał 
dzwonek... 

ROZDZIAŁ W l 
— Znowu pije! I to właśnie teraz! — 

Podglądaiaca od chwili Adela wypadła 
L poza kotary i szybko ruszyła w stro 
ne Ri ty . zdecydowana wyrwać Jej bu­
d k ę z dłoni, iak to nieraz przedtem 
bywało. 

— Precz ! ! ! 
Adela stanęła wpół drogi , tek wry­

ta. Była przyzwyczajona do różnych 
w\bnchów. ale takiego wzroku jeszcze 
nie widziała n swojej pani. 

— Jeszcze krok. a rozbije ci łeb tą 
fefelfcMJ wm sM4* 1¥ < n - «J 
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N i 2( stolicy. 
Zycie Warszawy w k>lku iwy 

wierszo cK. 

Prezydent Rzeczypospolitej przyjął dele 
gację komitetu budowy pomnika poległym 
superujn w osobach gen. Dobkowskiego, 
ppłk, Spułka i płk. w st. spocz. inż. Halle 
ra. Delegacja ta przybyła aaprosić p. Pre-
sydenta na uroczyście odsłonięcia pomnika 
która (m|I» •!/!<• cię w Wurtaawie w dniu 29 
października r. b. 

* * * 
Teatralna publiczność warsiat,ska jest 

bardzo wybredna. Nuwet najbardziej rekla­
mowane sztuki, któr-- niu poejadnją warto 
M literackiej, padają po k i lku przedsta 
wienkich. Dyrekcja teatru ,,Rex" zna do-
brie publiczkę stołeczną, to też w każdej 
twojej rewji stara się zaspokoić najwybred­
niejsze nawet gusta, dając widowiska co­
raz lepsze i doskonalsze. Nowa świetna re 
wja p. t. nDzieje, śmiechu" od k i lku dni 
ściąga codziennie tłumy na ul- Karowa. Skła 
da »tę na to «a rreg przycayn. Przedcwaiyst 
kiem doskonały zespół, jakiego nie posiudg 
ż a d e n teatr w 1 ' n L i f . Pasatem o>vocny wy 
aiłek autorów, aktorów, kompozytorów, de­
koratorów oraz dyrekcji. Doskonałe teksty 
duły pole do popisu wszystkim bez wyjątku 
aktorom, Zasłużone oklaski zbierają. Toin 
Mańkiewlczówna, Ix>tra Halamo, Ola L i l i t l i , 
Lucyna Szczepańska, Ela Antoszówna, Mu­
ry Nobi-ówna, Dyinaaa, Kazimierz Krukow­
ski, Ludwik Law iu-ki, Jerzy Czaplicki. Igo 
Syru, StUnisław Sielatiski, Zygmunt Hegro, 
chór Dana. 11«- Goldcn Dancers i lb Rex -
girls. 

* > • > • > 

W starej pomarańczami w Łazienkach 
Urządził komitet polskiego związku hodow. 
ców kwiatów i ccnlr, pol. Zw. Ogrodnicze-! 
|o wyafttwę kwiatów jesiennych, polną Mlcs 
Dyeh settawleri nowych odmian imponują 
eych barwami wszelkich odcieni i wielko 
•cią zwłaszcza dal j i i mieczyków, że cho­
dzi się wśród tych ekapouatów, jak w zaczu 
rowanym ogrodzie. Należy -ię pełne uzrui 
nie komitetowi z pp. Gogolewskim, A. Mu-
eiejewakim, Stan. Mazurkiewiczem, J. W 
niarskim na ezele, którzy z cała troskliwo 
•Via o dobór eksponatów i dbało-oi-j o ma 
lowniczość układu tę wystawę u'.,c Izi l i . 

* * * 
N u targowisko zwierząt hodowanych w 

Warszawie spędzono w 1928-29 r. 14.413 ko­
n i , w 1929-30 r. — 15.129, w 1Y40-31 r. -
13.340, w 1931-32 r. — 10.397 i w 1932-3:! 

— o\736. 
• • * 

Zarząd miejski m. st. Warszawy zawarł 
on,mu ni ••im- z zakładami w II- u. • •/• i w 

!• -11111111 w sprawia i n n i •> I I m.t tam 100 
ieuleczalnie chorych pensjonariuszy l ikwi 
imanego zakładu miejskiego przy ul . Ka 

olkowej. 
» • * 

Prowadzone przez miasto roboty meljo-
nr\ jne będą kontynuowane az do końca li 
opada. Roboty brukarskie są na ukończę-
iu 1 eetateenie będą zlikwidowana w koń 
u paźdaiemika. Roboty hudouhru- będą 
rwały do chwil i , gdy na to pozwolą warun 
•i ałmosferyczjie t. j . do pierw.uych mro-
iów. Ogółem z Funduszu Pracy zatrud-
ionych jest na tych robotach prz"?ło 1,600 

*b, a z kredytów budżetów,, eh miasta 
400, razem około 2,000. 

• * * 
Idąo w ślady wielkich kawiarni europej 

k ich , wprowadziła warszawska „Castro 
roja" popisy muzyczne, pnewyfaaaja-
- w > i u eli.ii .iki.-lnu normalną u na* mu 

kr kawiarnianą. 

KRATECZKI. 

Ś p i e w a j ą c y 
W cichej uliczce. 

Często zastanawiam się, jak będzie 
świat wyg ląda ł w niedalekiej przyszło 
le j , kiedy technika dojdzie do takiego 
rozwoju, że właŚcielel cz łowiek nie bę 
dzie miał już nic do roboty, prócz naci 
skania guziczków. Naciśnie się guzi 
czek A, i wyskoczy z aparatu gotowy 
garnitur, sporządzony naturalnie przez 
specjalne mechanizmy według mody 
przyszłości, a więc szablonowo, pro 
sto bez żadnych niepotrzebnych ozdó 
bek. Po naciśnięciu w domowym apara 
cię guziczka N. wyskoczy jedna plgu 
łeczka, stanowiąca całodzienne poży 
wienie cz łowieka. Guziczek D. da nam 
krótk i przegląd wydarzeń ostatniej go 
dżiny, chociaż w tych czasach nic się 
właściwie nie będzie działo. Wszystko 
będzie schematyczne, nudne, wiadome. 
Nie będzie miłości. Specjalne w y t w ó r 
nie tworzyć będą sztucznych ludzi. 
Ludzie nie będą zawieral i związków 
małżeńskich, nie będą również odczu 
wać żadnych zmys łowych pożądań. 
Zniknie różnica między kobietą i męż 
czyzną. Jedynie po gadatl iwości dane 
go bezpłciowego osobnika będzie się 
można domyślać, że by ł on kiedyś ko 
bietą. 

Nie będą ludzie pili wódk i ! Nic bę 
dą palić papierosów! Nię będzie więc 
monopolu tytuniowego. ani spirytuso 
wego. Nie będzie „Bachusa" ! Nie bę 
dzie „ W e r s a l u " ! S łowem życie stanic 
się beznadziejnie nudne. 

Co ja będę robi ł? M o w y niema a 
b y m siedział w Jakiemś laboratorium 
i kombinował nowe wynalazk i , chociaż 
by dlatego, że wszystko już będzie w y 
nal jz ione. Będą sposoby na usuwanie 
lub w y w o ł y w a n i e deszczów, w miar'? 
potrzeby. Zboże samo się będzie k >s) 
ło i samo zamieniało na mąkę. W s i y s t 
ko będzie dziełem fal rad jowych, guzi 
czków i tp. sztuczek, k tó ry zmienią TV 
pełnie nasze życic. W y o b n ż J e sobie 
t y l ko mi l i rtiol, TC nie będzie wierzyc ie­
l i , gdyż nie będzie pieniędzy! N e bę 
dz-e miłości ! I komu będę szeptał w 
różowe (czasem brudne) uszko: O Iu 
ba, koc** m cię! Nie będzie lubej, nie 
będ/.ie „kocham", nie będzie wc » o 
góle p łc i . 

Ohydny będzie świat. Będziemy wó 
wczas wspominal i piękne czasy kiedy 
cz łowiek by ł jeszcze jakaś indywldual 
nością, ba ! będziemy roni l i ł zy melan 
cholji ną wspomnienie roku 1933, kiedy 
nas nachodzili wierzyciele, kiedy przy 
chodziły nakazy podatkowe, kiedy 

śmy z niesłychanie gwa ł t ownym entu 
z ja/mem, wołając: precz z obiadami 
przez pół roku! — podpisywal i pożycz­
kę narodową! 

Będziemy, s łowem, żyć wspomnie 
niaini. Z jakimże lubieżnym uśmiechem 
każdy z nąs wspominać będzie mętnie 
jące zarysy najbrzydszej nawet znajo-
mej, która jednak miała płeć, która by­
ła kobietą! Bo nie ulega wątpl iwości , 
żc ki lku zmechanizowanych, nieczułych 
ludzi przyszłości będ/.ic jednak, ze wsty 
dem wprawdzie i w ukryc iu, tęsknić 
do dawnych czasów, kiedy człowiek 
mógł sobie uczciwie pojeść, popić i po 
—kochać. 

I gdy dzisiaj wspomnimy o pr<:y 
szłości, mózgu bez ciała, przyszłości 
guziczków, widz imy dopiero wartość 
naszego życia i zaczynamy używać go 
w całej pe łn i : używa jmy życia, pók 
czas! Każdy stracony dzień już nic wró 
ci. Co masz wypić jut ro — w y ^ i j d/.i 
siaj. 

LEONEK. 
Jak się chce, zawsze można „na 

wiązać" wstęp do zakończenia: Tak 
właśnie zrobi łem dzisiaj: skończyłem 
wstęp na wódce ty lko dlatego, że o w ó 
dkę chodzi. Chodzi również o Leona 
Bąka. Bak nie jest to już bąk. p r z ; c iw 
nie, jest to mężczyzna dojrzały i docc 
Mający powagę alkoholu. Niestety Bąk 
jakby mały bąk, nic umie pić. TO się 
często zdarza, że człowiek ni? potrafi 
a p^e i psuje ty lko konjak czy nawet 
wódkę. 

Podobnie rzecz się ma z Bakiem. 
Leonek pije. ale s /ybko się zalewa I 
robi awantury Krzyczy i śpiewa, Prze 
dewszystkiem śpiewa I to jest najstra 
sznlcjszc, niema bowiem nic tragicz 
niejszego, Jak zalany gość na śpiewają 
co. A Leonek wydziera się po trzech 
większych na całe g a r d ł o , śpiewa gło 
śno I fa łszywie I co dJa policji n i iwa 
żniejsze. śpiewa sprośne piosenki. 
Bardzo l ube sprośne p'osenki ale po 
cichutku, ot - np. uszko. 

Tymczasem Leonek wydz iera ł się 
na ulicy Rzgowskie! na całe gardło, \vo 
bec czego spisano mu protokuł, przy 
której to akazji Leonek rozmaite hrzy 
dkle rzeczy wyśp iewywa ł pod adre 
sem policji, która poczuła się t ym mo 
cno dotknięta. 

Sąd Grodzki skazał Leona Bąka 
na 2 miesiące więzienia. 

Mó j Boże! Za Jeden głtini śpiew... 
Jerzy Krzecki. 

PIERWSZY MIUON 
na Mr. 61.415 

. r . z 225.000.- fl. ta». 5 351 too.ooo.-zi.Miir. I M 
100.000 - HUB 75-000.-, . . 33,611 

j.W r ó w n i " w « l k « I W * » y « ' " • ! " h P° 

KA 

ilość 
z ł , 20 .000 — 1 5 . 0 0 0 , - 19 ,000 ,— i t . d . 
padły w szczęśliwej kolekturze 

W. KAFTALiS . 
ŁOOZ, ul. Piotrkowska 54 

Centrala Katowice. . P. K, O. Nr. 304.761 

To też wszyscy grają u K A F T A L A , 
Losy I Klasy 28-ei Loterii są u i do nabycia. 

Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 
19 p a ź d z i e r n i k a b. r. 

T 

Pogromca dzikich zwierząt S 
fałszerzem książeczek oszczędnościowych, 

Ze Lwov.u donoszą 
„Nie je turo poetą, nie piszę wierszami, 

• jeśli na* kochasz to wspomnij czasami' — 
takie oto i inne zdania wpisywano do ksic 
gi pamiątkowej Pitiiti Sla«iaka, 23-letniego 
inlo... i. :.«•.•, który zarzuciwszy swój pier­
wotny zawód cyrkowego pogrerncy dzikicli 
bestyj, wędroisul pieszo dookoła Polski, od 
i,ii - i.i do m.i la. od wai do wsi { odwiedza) 
urzędy gminne, sokoły, stov,urzyszenia, po­
sterunki policji, oraz pl 'banje itd. 

Jedni widzieli w nim 

Oidec sparaliżowanego syna S 9 
w p a d ł pod p o c i t ą c j u 

.koło 

Z Tczewa donoszą: 
4S letni czyściciel wagonów Jan 

Guzikowski z parowozowni Zajaczko-
wo-tczewskls usiłował o godzinie 4,4<' 
przebiec tor kolejowy. Nieszczęście 
chciało, że w chwili, gdy Guzikowski 
znajdował się na torze kolejowym do-
miedzv dwoma peronami I i II nadje­
chał od strony Gdańska % blyskawicz 
nu szybkością 

pociąg osobowy nr. 116. 
zdążający przez Tczew do Malborga 

Parowóz tego pociągu pochwycił 
przebiegającego Owzlkowsklego, który 
otrzymawszy Dotężm uderzenie w glo 

| w ę . padl trupem na miejscu. 
Przyhv łv na miejsce wypadku le­

karz kolejowy stwerdr.i l śmierci wsku­
tek wypłynięcia m:'ziui. Zmarły kole­
jarz osierocił żonę i dwoie dziec ;. z kto 
web iedno IS-letni sv,i lest od kilku 
lat sparal 'żowauv. 

dzielnego l; : - c e r t a , 

drudzy miłośnika podróży, inni uzdruwia-
c a ojczyzny, walczącego z jadem czerwo­
nej płachty idącym od Wschodu. 

,,i . / i . i ' n i młody orle" — wyphuła jakaś 
osamotniona nauczycielka wiejska, dla któ 
rej pojawienie się młodego podróżnika by 
ło wielkłetn wydarzeniom, zwłaszcza, gdy 
on przedsluwił się jako medyk. 

I byłoby ws*y»tko w zupełnym porząd­
ku, gdyby puii i Stasiuk n m n / > • i . i l 

na wspomnianych sukersach. 
Jednak niestety wykoleił się i wstąpił 

na drogę występku. Najpierw w swej k-i.i/ 
ce wojskowej, wydanej przez PKU—Wie­
luń w rubryce — wykształcenie, w miejsce 
IV-ej kłusy gilnnnzjuluej wpisał VIII-mą 
klasę. Nnstrpmjo zaś wpadł na jeszcze inny, 
bardziej karygodny pomysł i zrealizował go 
z powodzeniem. 

Mianowicie włożywszy na książeczkę 
PKO Nr. 246.950 jednego złotego, wywabił 
Zgrabnie tę cyfrę i wpitał 170 zł,, poczent 
chcąc uzyskać „autentyczną" sumę na 
poczcie w Zadorowie włoiył 5 zł. ' S • -1 *. 

J Z a p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i L 

M A Ł Y K U R J E R T 

juz pewny siebie 
począł brać. 

Na poczcie w Haliczu wyjął 50 zł., aa 
poczcie Lwów 5 30 złotych, w Gródku Ja 

! ! :n i k u n 35 * ł „ w Mośri-kucb 35 zł., w 
Komarnie 10 zł. 

W dniu 25 marcu b. r. w hotelu gdań­
skim we Lwowi* s p n t k M w s z y podobnych wę 
drowców, Kdwarda Lupę z e Sambora i Ste­
fana Lenkiewiezn, r/eźnika z Zakopanego, 
wywabił w ieli książeczce PKO p o ł y c j ę 21 
zł. i w p i i » i ł 206 zł., poczem p O S t e d l T Lin 
kicwieze.m nu p o e M e l . w ó w 5. aby nfał<zo 
w o n ą pozycje zreollzować. , 

Wprawne zaś oko urzędniczki Mnrji 
Roaiier pohi|i*.iło się nu f a ł * ' t t S t W ł e i 1-in-
kiewiczu przytrzymano. 

t"tii- Stasiak zbiegł natyclimiatt ze l.wo 
wa. a dopuściwszy się nowej pr/r-róbki w 
swej ktiąierrcc PKO podjął w dniu 6 kwle 
tnia w I i iw ie Rii>«ki"j 35 zł.. * f)/kwietnia 
w Kulikowie 15 zł. 

Po dokonaniu dslttego i ^ p r O k t O W ą i l l a " 

w książeczce w dniu 10 kwietnia na pocz­
cie Lwów 16 w'iął 10 zł., 11 kwietnia 
w Kamionce Str.imlłnwej 35 zł. Dopiero 
dzień 12 kwietnia oktigal się 

dlu ((-••u-,1.' feralnym, 
bo urzędnik pocztowy w Radziecbowie, p, 
Michał Jarosławski, którego Stasiak proail 
o wypluta 35 złotych, otrzymawszy w mię­
dzyczasie okólnik PKO, demaskujący o s z u ­

sta, kaaał go aamknąć. 
Przygodni kompani byłego pogromcy 

dzikich bestyj ..podróżnicy" Edward Lu> 
pa i Stefan Linkiewicz, wypuszczeni nu wol 
•ią stopę ulotnili się w nieznanym kiertin-
t u i . 

Pius Stasiak stanął przed sędzię okr. 
Do winy przy*nał ' ie, a na twe uspra 

wiedlrwienle porkił, ie wydalony z zajmo 
wanej posady pogromcy w cyrku Ptanlew 
kich. nie miał innego wyjścia. 

Sędzia skazał go na 1 rok więzienia. — 
Osktirłony przyjął wyrok. 

I Ł R R E V A L D A G N E . 

SAMOOBRONA. 
Sa dv ie ewentualności: albo kocha 
swego męża, albo też nie kocha sie 

o. Gertruda Cursin kochała swojego niał 
onką. Możnaby dyskutować be* końca 
ad tem. co stanowi istotę uczucia iedne 
» człowieka dla drugiego, lecz niebyimy 
em nit wskórali. Nity można wytłumaczyć 
iłoici. wystarczy, ie istaieie. 

Gertruda Cursin kochała swego uw*a 
kkotwiek ten ostatni, miły i pociągający 

złowłek, nie zasługiwał na to i a l nadto 
zesto pozwalał sobie na naganne z ł K i c z e 

ia z prostej drogi. 
Cierpiała z tęgo powodu, doznając u-

żucia niesprawiedliwości. 
Było istotnie rzeczą niesprawiedliwą, * hn Paw«ł M n l e d h y w a i łacina, młodą 

ocłdąaa mu ionę. bv px»wi«cać »e zbyt 
ufnie Laurze Dor lot, piękaei ę*prąw-

kobiecie, ałe wątpliwej cnoty, wulgar-
ei i mało intelisientnei, znaaei oonadto 
e swych licznych przygód. miło»nvch. 

Jeżeli Gertruda dotąd przez pa! e pa 
żyła na przelotne kaprysy małżonka, ten 

JUrt jego wydawał »łf ie? niebezpie 
ny spowodu swei trwałesłci i awiasanej 
terą kompromitacji. Zaznała wszvstkte|i 

ę̂k zazdrości : płakała. zanicdhvwala 
i myślała już o samobójstwie, ale była 

młoda, a młodość nadewszystko łaknie 
szczęścia i potrafi oprzeć się podsępnym 
napaściom cierpienia. Natura sama przy­
wołuje do pomocy wszelkie rezerwy sa­
moobrony. Gertruda obudziła sie pewnego 
rana z postanowieniem: < 

— Nędznik! Wart jest, żebym mu 
oddała pięknem za nadobne. 

Sa myśli, którychby mieć nie należa­
ło. Zrazu wydają się niew:nne. lecz wkrót 
cs już narzucają sję. ucieleśniają, rozwi-
iaia, wbiew naszej wol i , i wreszcie stają 
przed nami w całej swej pokusie. Jednak 
że Gertrudą byłaby niewątpliwie zanie­
chała twych nie bezpieczny d i marzeń, 
gdyby w e właściwym momencie, naiwięk 
szoi rozterki nie stanął na iet drodze zako 
diany w n i e j Thierry Balard, p r z r M t s * -

czaiąc umiejętny atak do tej cnoty A ie 
ne brakło mu wdzięku i zręczności, u '.Jo 
mu s i ę broni swej użyć z powodzeniem 

Stało się. wiec, co «tac sie rauiiału. i 
nie warto wchodzić w szczegóły, 

Coprawda Gertruda z ^ u s r i w & U n a 
n a g a n ę , lecz również przemawiały 2 4 nią 
o k o l i c z n o ś c i łagodzące, i przyznać 
trzeba, ż e wszyscy zauważyli p rze i f t^ łT -
nie m i ł e i p a n i Cursin, którei w T Ó e t ł * ra­
d o ś ć życia, wdzięk, uroda i d o b r y Sumor. 

Przypuszczacie m o ż e , ż e odtąd |yc?e 
ułożyło się spokojnie, dła obu winowaj­
ców? Tak zdawało s i e s D o c z a t k u , lcczjtyl 1 

ko D o z o r n i e . 

Należy przypomnieć, że Ger t ruJ i ko 
chała Jana Pawła, a są uczucia, klń'T ni­
gdy nie zamierają całkowicie. 

Cursin wszedł na fatataa dro«». nie 
ukrywając się iuż wcale. Z niesłycliajią 
beztroską kiedyś postara] się zazna' <rr.ic 
obie panie, na jakimś koncercie, ko rzy ła 
jęc z »ch wspólnego zamiłowania do mu 
zvki.. 

Życie światowe obfituje w podobne 
kompromisy, niedopuszczalne a t i z !ro-
wej etyki. Oczywiście postępo^^ar.i- m»ża 
głęboko dotknęło Gertrudę, ale 1-au'a 
Dorlot wydała się jej taka hałaśliwa i ulu 
pia. że pomyślała odrazu: 

—Biedny Jan Paweł żle trafił! 
Kochanka bowiem okazała s;?. rvJ 

wszystkiemi względami niższą od żony. 
Mężczyźni niekiedy podlegaj* dziwne riu 
zaślepieniu. 

Jan Paweł mimo to nadal otaczał lT.au 
re swemi względami, ku wielkienm żalo 
wi Gertrudy. Dlaczego ta awanturnica, 
;t nie ona? Widząc hołdy, jakie Jan 
Paweł składał Laurze ( Gertruda ponów 
nie odczuła zazdrość* którą już uśpiła 
w sobie. Ambicja nakazywała Jei odzy 
skać wietrzMika. Gdy cierpiała, była 
zrezygnowana. Oheciue wróciła M 

li'-ć do wałki. 
Nie Jest rzeczą łatwą odciągnąć męż-

żyzne od uczucia, choćby nie bv ło u-
sprawicdl iwione. Trzeba przedewszy-
stkiem dowieść mu. że przedmiot I A O 

W ł g J . c d r j w ij jc W f t f f . jest trudÓW*-

kich on sobie zadaje. 
Ale jakże tu dowieść Janowi Pawio­

wi, że Laura nie zasługiwała na jego u-
WINNI. Gertruda w ciągu kilku dni bie­
dziła się nad rozwiązaniem tego zagad 
nicnia. Wkońcu powzięła postanowie­
nie. 

Wobec teeo. że maż jed ośmielił się 
przedstawić jei swoja kochankę i starał 
sie nawet, by razem bywały w towa­
rzystwie, zdecydowała się zaznajomić 
4 0 z Ih ie r rym Balardcm. 

— Mój nowy znaiJomy — oświad­
czyła mu — krvtvk sztuki. Jestem prze 
konana« że zyska twoja sympatie. 

Jan Paweł, jak wszyscy mężowie, 
zdradzaiacv swoje żony. nie przypusz­
czał na chwile choćby, że ten kTytvk 
sztuki mógł być dla Gertrudy czemś 
więcej, niż swyklym zna.k>mvm. Przy­
lał go bardzo serdecznfe. i wkrótce Ba 
lard został włączony do ich poufnego 
, ' i o i i a . Odtąd w restauracjach, teatrach 

1 innych lokalach rozrywkowych widy 
wasio zawsze Cursina z Laurą Dorlot i 
Bałarda. iako nieodzownego >„cavalie-
re-seryantę" Gertrudy. 

Ta ostatnia przeprowadzała mrśl 
swoia; 

Laura Dorlot była jedną z wieki za­
lotnych kobiet bez serca i inteligencji 
ktwe zinaiduja zadowolenie tylko w 
podbojach serc męskich. Z chwilą, gdy 
poznała Thlerrv'cgo. postanowiła zdo­
być go dla siebie. 

Skądinąd Gertruda, która już prze­
stała kochać Thjęrry'ęgQ (o ile kpcha-

la go kiedykolwiek) była na tvle prze­
nikliwa, by skonstatować, że Thierry 
umysłowo nic różnił sie od Innych męż 
czvan. 1 on także okazał sie wrażliwy 
na wvzvwaiace zachowanie Laury, co 
zauważyła Gertruda- nie stawfaiac mu 
przeszkód. 

Oczywiście najdłużej ze wszyst 
kich w złudzeniach trwał Jan Paweb 
lecz 1 lemu Dewnego dnia spadła łuska 
1. oczu. Przekonał się. że Laura z a r a ­

dza go z Jego nowym przyjacielem. 
Wściekły' zawiedziony, upokorzo­

ny, podobny w tem do wielu niewier­
nych mężów, iak dziecko żalll sie żo­
nie: 

— Czy dasz wiarę? Wstrętna ko­
bieta! Ktobv to mógł przvpuszcza<' 

Gertruda D r z v i e ł a te w v z n ? . n ł a » po 
błażliwościa. Okazywała mu macie­
rzyńskie uczucia: 

— WkUisz. Janeczku, kocha cie tyl­
ko twoia Gertrudal 

Odzyskiwała go stopniowo. Poso l i 
zdobywała szczęście prawdziwe. Pyło 
!ej obojętne- co robił Thierry z Laittrą! 
Nie kochała go bowiem nigdy: był dla 
niej tylko narzędziem, którego ufcyła 
umiejętnie. Małżonkowie Cursin po­
godzili sie ku ogólnemu zadowoleniu. 
a!e czv na zawsze? Czv Jan Paweł 
zestal uleczony? 

Nic trzeba być zanadto przewiduj?.-
:vm. 

Mędrzec (a mędrcom była Gertru­
dal zadawala się tem. co posłada, 

.Tłum, L. V\ 

czke 

http://too.ooo.-zi.Miir
http://stwerdr.il
http://lT.au
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r SPORT. 
Najlepsza jedenastka czeska w Warszawie. 
P 8 ™ ™ Mecz transmituje Praga. 

Jak już donosil iśmy w niedzielę 
dnia 15 października rozegrany zosta­
nie w Warszawie sensacyjny mecz p i l 
karski Polska-Czechoslowacja. Jest to 
eliminacja do mistrzostw świata, które 
Po raz p ierwszy zostaną rozegrane w 
roku p rzysz łym w Rzymie. Polska na ' 
Isży do jednej grupy z Czechosłowa­
cją i 

rozegra z nią dwa mecze. 
Jecten w Warszawie, drugi w kwie t ­
niu roku przyszłego w Pradze. W razie 
równości zwyc ięs tw o zakwal i f i kowa­
niu się do finału rozstrzygnie stosunek 
bramek, w razie w y n i k ó w remisowych 
dojdzie do skutku trzecie spotkanie. 

Na mecz warszawsk i Czesi w y s y ł a 
J ą 

swą najlepsza drużynę, 
chcąc za wszslką cenę w y g r a ć to spot 
kanie, licząc, że następny mecz w 
Pradze ła tw ie j rozstrzygną na swoją 
korzyść. Publiczność warszawska za­
tem będzie miała wy ją t kową okazje 0-
glądnnia najlepszej Jedenastki czeskiej. 

Miarą potężnego zainteresowana 
opinji sportowej w Czechosłowacji me­
czem pi łkarsk im w Polsc: , Jest wyc ie 
czka dziennikarzy czeskich, która przy 

jeżdżą na zawody do Polski . Jest to 
pierwsza zorganizowana i tak liczna 
w y p r a w a dziennikarzy praskich na za­
wody pi łkarskie zagranicą. Dotychczas 
zgłosi ło swój udział 6-u redaktorów, re 
prezentujących największe dzienniki 
czeskie, radjo i oficjalną agencję tele­
graficzną C. T. K. Przyjeżdżają miano 
wicie prezes związku dziennikarzy 
sportowch Heinz („Narodni L i s t y " ) , 
B y k (Lidove Noviny) , Laufer ( rad j - i 
Prager Presse), Loos (Venkov i Vc-
cer). Marsak (C. T. K.) i Safranek (Pole 
dni List). Nie ulega wątpl iwości , że l i ­
sta zgłoszonych powiększy się jednak 
znacznie. 

Mecz będzie t ransmitowany 
przez czechosłowackie radjo. 

Polsk i Związek P i łk i Nożnej posta­
nowi ł obniżyć ceny bi letów wstępu, w y 
chodząc z założenia, że w okresie k r y ­
zysu należy umożl iwić szerokim rze­
szom obejrzenie tak atrakcyjnego spot 
kania. Aby u łatwić publiczności ogląda 
nie spotkania, początek meczu wyzna­
czony został już na godz. 12.30, aby po 
ra jego nie kol idowała z porą obiado­
wą 

4000 OSÓB 
NA S T R Z E L N I C A C H L W O W S K I C H . 

Odbywające się we L w o w i e pow­
szechne strzelanie cieszy się dużem za 
interesowaniem. Liczba strzelających 
przekroczyła już 4000. Wskutek dal­
szego masowego nap ływu strzelają­
cych komitet przedłużył okres strze-
lati. 

Warunek świetnego pi łkarza. 
Podczas jednego z wieczorów bok­

serskich w Kal i forni i , w Los Ange­
les na ringu „Passadena Boaing C lub" 
zaszedł n i ezwyk ł y wypadek znokauto­
wania boksera 

przez sędziego. 
Oto australi jski bokser Grimes otrzy­
mał od arbi t ra napomnienie aby sie 
boksował, a nie stosował chwytów 
»Ju-j i tsu". Podrażniony tem bokser l i ­
derzy!... sędziego, k tó ry odpowiedział 
tem samem i... znokautował Grlmesa. 

Dla zupełnego wyjaśnienia nalszy 
ty lko dodać, że o w y m sędzią by ł Jack 
Dcmpsey. -

Ben Omar Abbas jest w Algieria 
najpopularniejszym pi łkar&sm tamtej* 
ifczego klubu sportowego, od lat jest 
także reprezentacyjnym graczem m a * 
sta Alg ieru. M łody Abbas studiował w 
swoim czasie w Paryżu I pracował w 
biurze swego ojca. 

Pewnego dnia niespodziewanie dla 
wszystk ich Ben Omar prosi o zwolnie­
nie ze swego klubu l zgłoszą się do F. 
C. Oran. Co sobotę Jedzls Abbns do 
Oranu, aż pewnego dnia głośną staje 
się pewna historia, k tóra owo zgłosze­
nie środkowego napastnika stawia 

w specjalnem świetle 
1 s twarza jednocześnie nową grotesko­
wą wprost odmianę zawodowstwa. Do­
chodzenie przedsięwzięte p rz*z Afry 
kański Związek p i łkarsk i ustaliło nastę 
Pujący stan rzeczy. 

Ben Omar Abbas, wierzący muzuł­
manin, zgodził się grać w Oranie pod 
Warunkiem urządzenia mu 1 u t r zymy­
wania przez cały czas haremu z trze­
ma kobietami. 

Mecenasi sportu w Oranie zgodzili 
sfę na ową propozycje Omara. I tak 

jeździł młody p i łkarz co sobotę z A l ­
gieru do Oranu, aby tam grać i kochać. 

RA OJ O-K ĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 

7.00 Syenał (Rasa i pieśń .K iedy ranne wt lojs 
zorze".. " ,0 j < a-t>ka. ~£Q Płyty. 7,35 Dzien­

nik poranny. 7,­lC D . c. muzyki porannej. 7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 7.55 Program 
na dzień bicżpcy. 11,30 Przegląd prasy polskiej . 
11,40 Wiadomości o eksporcie polskim. 11,50 Wia . 
domości bieżące. 11,57 Sygnał czasu z Warsz. 
Ohserw, A,tr . Hejnał z Krakowa. 12.05 Płyly. 12,30 
Dziennik pnł i idn. i wiadomości meteor. 12,35 M u . 
zyka syin fonirznu (p ły ty ) . 15,30 Wiadomości g o . 
spadarczc. 15,40 Przegląd komunikacyjny. 13,45 
Chwilka lutnicza i przeciwgazowa 15.55 Konrer t 
Ork. Mundolini.-tów. 16,40 Francuski (kurs c le . 
nientarny). Lektor L. Roquigny. 16,55 Muzyka lek. 
ka 17,50 ..Skrzynka pocztowa rolnicza" — o m o w i 
inż. W. Turkowski . 18,00 Odczyt z c>klu -Zagad. 
gospodarcze" p. t. "Ewolucj.i budżetu państwowe, 
go" — wygł. p. K. Sokołowski. 18,20 Sonaty E. Grie 
ga. 19,05 Rozmaitości. 19,25 Pogadanka muzyczna. 
19,40 Program na dzień następny. ,9,45 Dziennik 
wieczorny. 20jW -Manewry jesienne", operetka w 
3 aktnrh E. Kulinaria. 22,00 Wiadomości sportowe. 
22,10 Muzyka taneczna. 23,00 Wiadomości meteor, 
dla komuuik. lotn. ł kom. policyjny. 23,05—23,30 
MuayLa taneczna. 

ŁODŻ J A K RASZYN 
z wy ją tk iem: 

15.30 "Kom. Izby Przem. Handl . w Łodz i " . 
15.40 Płyty. 17,50 Repertuar teatrów i komunika. 
ty łódzkie. 

^|Od Udręczeń do Zdrowia^ 
poprzez 

Dwie porażki m i s t r z a . 
Koniec karjery pięściarskiej Sharkey'a. 

Jeszcze bardzo niedawno Jack Shar 
key, zamerykanizowany Litwin, uwa­
żany był za najlepszego pięściarza 
świata 

w wadze ciężkie]. 
Kiedy w pierwszej swojej walce o 

mistrzostwo uległ Schmelhigowi (spo-
wodu dyskwalifikacji za zbyt niski 
cios), twierdzono powszechnie, że za­
szczytny tytuł dostał się w ręce Niem 
ca przypadkowo. Walka rewanżowa, 
która odbyła się rok temu, potwierdzi­
ła, te opiiiję. Sharkey zwyciężył Schnie 
linga. 

Z tą jednak chwilą, niemłody już 
pięściarz zaczął unikać poważniejszych 
walk | tytuł mistrzowski 

odważył się zaryzykować 
jedynie w walce z niedocenionym Bae­
rem. Mecz zakończył się najzupełniej 
niespodziewanem zwycięstwem młode­
go Baera, obdarzonego niezwykłą siłą 
ciosu. 

Dziś kiedy mistrzem świata jest ko 
los włoski Camera, Sharkey zapragnął 
odzyskać mistrzostwo, lecz przed spot 
kaniem t Włochem zmuszony był sto­
czyć szereg poważnych meczów. 

Pierwsze spotkanie z Levlnsky'm 
przegrał na punkty. 

Przed kilku dniami stanął znowu w r!n 
gu, pragnąc wygrać ostatnie swoje 
szanse. Przeciwnikiem byłego mistrza 
świata był Tommy Loughran, który po 

15 rundach zaciętej wa lk i zwyc ięży ł 
pewnie na punkty. 

Te dwie. kolejno po sobie następu­
jące porażki , są równoznaczne z koń­
cem kar jery wybi tnego pięściarza. W 
Ameryce szybko przechodzi się do po­
rządku dziennego nad upadłemi w ie lko 
ściami. Sharkey musiałby teraz odnieść 
całą serję 

b łysko t l iwych zwyc ięs tw, 
aby zwrócić znowu na siebie uwagę. A 
na to jest Już za stary.. . 

K O B I E T A W ŚWIECIE I D O M U . 

Nr. 19 ..Kobioty" oznacza sie ogromnym dobo­
rem ciekawych fel jetonów i artykułów. Ar tyku ł — 
Wzajemne obowiązki i wspólne przywileje — o-
mawia tak aktualna zawsze sprawę służących. Bo. 
Ig r / k i , to k... i , i odżywiania ludzi nie mają­
cych swojego domu. Z artykułów praktycznych 
można wyłiezyć — Szparagi i Czarne porzeczki, 
Kłopoty Pani Domu, tuczenie gęsi i Ogrodzenia. 
Dział beletrystyki reprezentuje ładne nowele Ma­
r i i Krzyżanowskiej — Zwycięzca z St E l i * i Paż-
(bierników* liście, Janiny Wyczółkowsklej — Su., 
rynnwej. Numeru dopełniają jak zwykle: ko loro. 
wa plańs«i inód. Miedzy nami " oraz dalszy riąg 
Jesiennego Konkursu. 

Kto chce zdobyć piękny zniczek P.0,S. ? 
Rozkład prób. 

1. Miejski Komitet Wychowania F i ­
zycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego mieści się obecnie w gmachu Za 
rządu m. Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, 
1 piętro, p o k o i Nr. 14, telefon Nr. 218-03. 
Goflziny przyjęć od 13—15 w soboty od 
11—13. 

2. Mie jsk i Komitet Wychowania 
Fizycznego 1 Przysposobienia Wojsko­
wego podaje do wiadomości Przewo­
dniczących prób o P. O. S., że posiada 
na sprzedaż druki protokółów prób i 
w y k a z ó w imiennych oraz legitymacyj 
Państwowej Odznaki Sportowej — po-
cenach kosztu. 

3. Miejski Komitet Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego podaje do wiadomści, że prawo 
Przeprowadzania prób o Państwową 
Odznakę Spor tową dla wszystkich o-
bywats l i mają: 

1) ośrodek Wychowania Fizyczne­
go przy D. O. K- IV, który przeprowa­
dza p róby : dla pań w poniedziałki i śro 
dy od godziny 16 do 19 na boisku W . 
K. S., w p iątk i od godz. 18 do 20 w ba­
senie w Zgierzu, dla panów: we wtor­
k i i czwar tk i od godz. 16 do 19 na 
boisku W . K. S.. w piątki od godz. 18 
do 20 w basenie w Zgierzu. 

2) Łódzk i Klub Sportowy, który 

przeprowadza próby na stadjonie przy 
ul, Al. Unji: dla pań: w środy i piątki 
od godziny 17 do 18, dla panów: w śro 
dy i piątki od godziny 18 do 19. 

3) Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół", które przeprowadza próby na 
boisku przy ul. Tylnej Nr. V: w środy 
Od godziny 18 do 20, w niedzielę od go 
dżiny 8 do 11. 

4) Klub Sportowy „Ikape", który 
przeprowadza próby na boisku przy ul. 
Ogrodowej Nr. 28a: dla pań: w niedzie 
Ię od godziny 7,30 do 9, w środy od 
godziny 17 do 19. dla panów: w ponis 
działki i piątki od godziny 17 do 19, w 
niedzielę od godziny 7,30 do 9. 

4. Miejski Komitet Wychowania Fi 
zycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego podaje do wiadomości, że Towa­
rzystwo Nauczycieli Wychowania Fi­
zycznego urządza dla inteligencji pracu 
jącej próby o Państwową Odznakę 
Sportową i Odznakę Strzelecką na bo 
isku i w sali gimnastycznej Zgromadzę 
nia Kupców m. Łodzi, ul. Narutowicza 
Nr. 68. 

Zapisy i próby — w piątki od godz. 
16,30 do zmierzchu. 

Zgłaszać się n pp. Gorczykowskie-
j?o, Loby j Gruszczyńskiego. 

"|-p j r i m y - ł £ ~ * n a ł l e p s z o w ó w l e c f e ! 
l a W* I \ * \ 9 gJosnica i słuchawki indnktory chaaaia kondesatory logarytmiczne 

z djalelftyklem Dowietrznym 1 mikowym, Z«d»lci« w a n c d z i e . 

O T Y L I ŻYJĄ KRÓCEJ 
I c h s e r c a , o b ł o ż o n e w a t ę t ł u s z c z u , p r a c u j ą z w y -

s l l k l e m , w y c z e r p u j ą s i e I o d m a w i a j ą p o s ł u s z e ń s t w a 
w c z e ś n i e j . . 

O t y ł o ś ć s p o w o d o w a n a Jest z ł a p r z e m i a n a m t . -
t e r j l o r a z z a b u r z e n i e m c z y n n o ś c i g r u c z o ł ó w do-
k r e w n y c h . 

T y l k o z t o ł a M a g i s t r a W o l s k i e g o „ D e g r o s s , " 
z a w i e r a j ą j o d o r g a n i c z n y w p o s t a c i r o ś l i n y m o r s k i e j 
Y u h a n g a , k t ó r y w p r o w a d z o n y d o o r g a n i z m u , p o ­
b u d z a g r u c z o ł t a r c z o w y d o n a l e ż y t e j p r a c y , p o w o d u ­
j ą c s z y b k i e s p a l a n i e n a d m i e r n e g o U u s t c s u S ą o n e 
s k u t e c z n y m ś r o d k i e m p r z e c i w k o o t y ł o ś c i 1 n i e 
w y m a g a j ą s p e c j a l n e j d j e t y . 

Terał diiała szybko p r t j : 

•iłach riiHljuijtlJMHRi 
Iflitklmibidiitfiripii 

lipie, Imralflii 
I JiltZltJlJfll.il 

Toga! uśmierza bóle i przynosi ulgę, i,ie wywieraj*., żade.go 
obocznsgo, gjeranego wpływu na seree i żołądek. 

Już od przeszło lat 15-ta 
z powodzeniem stosuj* 

•ię przy tych schorze­
niach tabletki Tog al. Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. 

Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwalcza te niedo­
magania. i 

Spróbujcie i przekonajcie sic. ssmi d i i i jeszcze i zakupcie natychmiast 
w aajbliższej aptese Togal. Należy jednak zwracać baczną awagą 
ia aieuszlcodzone orygio.ln* opekewaaie. Cena zł. 3.—. Nr. Ref. 1364. 

K. K. O. m. Łodzi. 
Przoduje wśród instytucyj taniego drobnego 

kredytu w Łodzi. 
W obecnej dobie kryzysu na pierwszy 

plan zagudrueń życiowych dnia wysuwa się 
kwestja tworzenia rezerwy, któraby w cięż­
kie j szczególnie „czarnej godzinie'* godzi­
nie niepowodzenia czy załamaniu stanowiła 
podporę i ratunek. W wlązku z tera dai* 
więcej i żywiej, niż kiedykolwiek krzewi 
(ię idea oszczędności w społeczeństwie. Naj 
dalej wysunięta placówk'i idei oszczędno-
ściowoj i< I-I w Łodsi Komunalna Kasa 
Oszczędności m, Lodzi, tak popularna' w 
bUazem mieście instytucja kredytu krótko 
terminowego. 

Jest to instytucja założona i prowadzo­
na przez miasto. Znajduje się pod ścisła 
kontrolę, gwarantującą bezpieczeństwo 
wkładów oiuz czuwające nad zachowaniem 
praw oszczędzających. Jest zatem K K O 
m. Łodi przy u l . Narutowicza 42 instytn 
cją uprzywilejowaną, za którą atoi gmina 
miejska. OsUttnie zmiany reorganizacyjne 
KKO. Jm. Łodzi w wysokim stopniu wpły-
n c ? na całokształt prac 

i operacyj tej instytucji. Szybki rozwój 
KKO. n i . Łodzi niewątpliwie w najbliż 
•/.••i przyszłości zmusi władze kasy do 

przeniesienia siedziby do obszerniejszego lo 
kulu. 

Suma wkładów wynosi około 2 m i l jony, 
nie licząc wkładów stale napływających. 

Komisarzem rządowym kasy jest p. Zyg 
munt Chudsyńeki, członek sarządu kaa ko 
mnnulnych w Warszawie, długoletni kia 
równik KKO. pow. łaskiego. kii-rowni 
kicm działu kredytowego i wicedyrektorem 
jest p. Ok«**wski, były wojewódzki rewi 
dent komunalnych kas oszczędnościowych. 

W S Z Y S C Y S O F T Ł H A R M O N J l 
n a J a m b o r e e w Ł o d z i . 

S t a r a n i e m K o ł a P r z y j a c i ó ł H a r c e r s t w a p r z y H u l 
c a o h Ł ó d z k i c h o d b e d a ł e s i e w F i l h a r m o n i i w d n i u 
15 b . m . b a r d z o c i e k a w e w i d o w i s k o p . t . . J a m b o r e e 
w L o d z i " o g o d z . 1 8 - e j ( 4 p o p . ) , w w y k o n a n i a s i ł 
h a r c e r s k i c h m i e j s c o w y c h 1 z a m i e j s c o w y c h r e p r e z e n t o ­
w a n y c h n a Z l o c i e M i ę d z y n a r o d o w y m H a r c e r z y w Ciii 
dolO p r z e d r e g e n t e m W ę g i e r — m i m . H o t t h y . m 
1 t w ó r c ą s k a u t i n g u — g e n . Bade to P o w e t l e m . 

W i d o w i s k o t o z a p o w i a d a a l e I m p o n u j ą c o . B i l e t y 
p r a w i e r o z a p r z e d a n e : p o z o s t a ł , m o ż n a n a b y w . f i w U 
k a l u Z . H . P . — E w a n g e l i c k a 9 , c o d z i e n n i e w g o a s , 
o d 1 0 - e j d o 1 3 - e j 1 o d 1 3 - e j d o 1 0 - e j . 

\ r r d n i u p r z e d s t a w i e n i a b i l e t y m o ż n a n a b y w a ć 
w k a s i e F i l h a r m o n i i o g o d z . 1 8 - e j ( 8 p p ) . 

A w l e c w s z y s c y z o b a c z y m y s io w F i l h a r m o n i i 
w d n i u 1S b . ra. o g o d z , 1 8 - e j n a „ J a m b o r e e w L o d z i " . 

Nowy rozk ład jazdy 
obowiązujący od dnia 8 października 1933 roku. 

1.00 

.'.,20 

Zioła ze z n a k o c h r . „DEGROSA" 
D o n a b y c i a w a p t e k a c h , d r o g e r i a c h , skladneh 

a p t e c z n y c h l u b w w y t w ó r n i : M a g i s t e r W o l s k i , 
W a r s z a w a , Z ł o t a 14. 

O b j a ś n i a j ą c e b r o s z u r y w y s y ł a m y b e z p ł a t n i e . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Prolebiłas i Litodoinja oraz 

Sędziowie, wieczorem Dyktator. 
Teatr Popularny — Jan Sobieski pod Wied­

niem. 
Teatr Wesoły Momns — Góra Boby. 
Teatr Rewji „fłcx" — Warszawa wita Wąs. 
Alhambra — Indyk i S-ka. 
Adria — Schowajcie swoje sr.iutki. 
Casino — Pieśń nad pieśniami. 
Capitol — Pieśń serca. 
Corso — I. Banita. U. W daleki świat 
Czary — I Piraci stepu. I I Mężczyźni w jej 

i je iu . 
Grand-Kino — Dzieje grzechu. 
Luna — Nowoczesny Robinson. 
Metro — Schowajcie swoje smutki. 
Palące — Pocałunek przed lustrem. 
Przedwiośnie — Ekstaza 
Rakieta — Biała Odalitka. 
Uoxy — Don Kjgzoł. 
Stylowy — Gdy k o ń c z y słe miłość 
Szmka — Czemp, 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Żurek, z kartoflami. 
Pieczeń wołowa z buraczkami 
Kompot. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Dyonizemu. 
Wschód słońca 5.48 
Zachód — 17.01 
Dhtgoś* dnia 11.13 
[Tbytn dnia 5.3J 

Tydzień 40. | 

8,05 
10,25 
13.00 
14.20 
14,60 
16.30 
16.S0 

17,40 

18,40 

dl,80 
19,65 

30.55 

31.10 

I 3»,50 

5.05 

6,10 
7.09 

7.30 
7.S5 
8 .14 
8.42 
9.45 

12.13 

14.35 
18 ,05 
19,37 
20 ,32 

22.S4 

28 .00 
23,52 

0.15 

1,20 

2 ,03 
4 . .% 
7,38 
8.0S 

O D J A Z D S Ł O D Z I — F A B B Y C Z l r U J 

d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y , 
S k a r ż y s k a , K a t o w i c 1 w a g , b e z p . d o Z a k o p a ­
n e g o . 
d o K o l u s z e k s p o ł ą c z e n i e m d o W a r s a a w y , 
K a t o w i c , K r a k o w a , T o m a s z o w a . P r a g i i W i e , 

d n i a . 
d o W i d z e w a . 
d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o K a t o w i c . 
d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o K a t o w i c . 
d o K o l u s a e k z p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y . 

d o S k a r ż y s k a b e z p o ś r e d n i . 
d o K o l u s z e k w d n i p o w s z e d n i e . 
d o K o l u s z e k i p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y 

1 K a t o w i c . 
d o K o l u s z e k i p o ł ą c z e n i e m d o T o m a a a o w a . 

P r a g i 1 W i e d n i a . 
d o K o l u s a e k a p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y 

i K r a k o w a . 
d o W a r s z a w y p r z e z K o l u s z k i b e z p o S r e d n t 
d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m a a R o z w a d ó w 
1 L w ó w w d n i r o b o c z e , 
d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m n a W a r s z a w ę , 
d o K o l u s z e k b e z p . w a g o n y d o K r y n i c y , B i e l ­
a k a , z p o ł ą c z e n i e m d o W a r s z a w y , 
d o K o l u s z e k z p o ł ą c z e n i e m d o P r a g i i W i e d n i a . 

P R Z Y J A Z D D O Ł O D Z I — T A B B Y C a m B J . 

z K o l u s a e k b e z p . z K r y n i c y . B i e l s k a , Z w a r d o ­
n i a I z p o ł ą c z e n i e m z P r a g i 1 W i e d n i a , 
z K o l u s z e k . 

z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z K r a k o w e m , S k a r ż y 
s k l e m , b e z p . w a g o n z Z a k o p a n e g o ) , 
z K o l u s z e k p o c i ą g r o b o c z y . 

z K o l u s z e k . 
z K o l u s z e k w d n i r o b o c z e , 
z W i d z e w a . 
z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą , K r a k o w e m 

K a t o w i c a m i 1 S k a r ż y s k i e m ) . 
z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą , K r a k o w e m , 
T o m a s z o w e m 1 p o ł ą c z e n i e z P r a g i 1 W i e d n i a ) . 
z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą ) . 
z W a r s z a w y ( b e z p o ś r e d n i p r z e z K o l u s z k i ) 

z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą ) . 

T. K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą , K r a k o w e m 

1 K a t o w i c a m i ) . 
b e z p o ś r e d n i z K o l u s z e k ( p o ł ą c z e n i e z W a r s z a ­
w ą . K r a k o w e m o r a z P r a g ą i W i e d n i e m ) , 
z e S k a r ż y s k a b e z p o ś r e d n i . 

7. Warszawy i K a t o w i c 

O D J A Z D X L O D U — K A L I S K I E J . 

d o K o l u s z e k p r z e z W i d z e w z p o ł ą c z e n i e m d o 
W a rostowy. S k a r ż y s k a , K a t o w i c i K r a k o w a , 
d o P n r n a n l a . P ł o c k a , C i e c h o c i n k a , T o r u n i a , 
B y d g o s z c z y p r z e z K u t n o i O d a n a k a . 

d o O s t r o w a . f . e s z n a , p o ł ą c z e n i e * W r o c ł a w i e m . 

d o W a r s z a w y i Ł o w i c z a . 
d o W a r s z a w y i Ł o w i c z a . 

d o K o l u s z e k przez , W i d z e w p o ł ą c z e n i a z T o -

m a s z o w e m . K r a k o w e m o m z d o P r a g i i W i e d . 

•'ia. 
'iduAskA»j W o l i C n o d m i e J s k l Ł 

8 ,00 d o G d a ń s k a , O d y n i i P o z n a n i a p o a p . o d K u t n a . 
9 ,00 d o K u t n a , C i e c h o c i n k a I P ł o c k a , 
9 .33 d o P o z n a n i u p r z e z O s t r ó w z p o ł ą c z e n i e m 

d o B e r l i n a i K a t o w i c p r z e z Z d u ń s k ą W o l e 
1 H e r b y N o w e . 

18 ,43 d o P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 
18 ,87 d o P o z n a n i a p r z e z K u t n o , C i e c h o c i n k a , T o r t y 

n i a , B y d g o s z c z y i G d a ń s k a . 
18 ,12 d o W a r s z a w y i Ł o w i c z a . 
14.10 d o Z d u ń s k i e j W o l i ( p o d m i e j s k i ) . 
18.07 d o P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 
18.18 d o W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a . 

18,33 d o P o z n a n i a p r z e z K u t n o , P ł o c k a , T o r u n i a 
i B y d g o s z c z y . 

11,10 d o C z ę s t o c h o w y p r z e z Z d u ń s k ą W o l ą 1 Herby 
N o w e . 

19 ,35 d o O s t r o w a . 
19 .66 d o W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a . 
20.08 d o L w o w a b e z p o ś r e d n i o p r z e z S k a r ż y s k o , Ros> 

w a d ó w , 
31,25 d o P o z n a n i a p r z e z K u t n o z p o ł ą c z e n i e m 

d o B e r l i n a . 
21 ,25 b e z p o ś r e d n i d o G d y n i p r z e z K u t n o , T o r u * , 

B y d g o s z c z , G d a ń s k . 
22,08 d o B e r l i n a p r z e z O s t r ó w , P o z n a ń . 
23 ,20 d o Ł o w i c z a b e z p o ś r e d n i . 

P B Z Y J A Z D D O Ł O D Z I — T 4 T . r S Z O B J . 

1,16 z K o l u s z e k p r z e z W i d z e w s p o l ą c z e n i e r r 

z W a r s a a w y . 

1,51 z Warszawy. 
4.34 z O s t r o w a , W r o c ł a w i a i L e s z n a wagon bez­

p o ś r e d n i . 
5.06 z P o z n a n i a p r z e z K u t n o , G d a ń s k a , B y d g o s z ­

czy i T o r u n i a . 
7 ,20 z B e r l i n a t P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 
7,26 z Ł o w i c z a . 
7 ,56 z O d y n i b e z p o ś r e d n i p r z e z G d a ń s k B y d g o a c e a , 

T o r u ń i a P ł o c k a . 
8.46 b e z p o ś r e d n i z e L w o w a , p r z e z R o z w a d ó w , S k a r . 

r ż y s k a 
9 26 z W a r s z a w y i L o w t c s a . 

18 ,18 z P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 
13.28 z W a r s z a w y 1 Ł o w i c z a . 
13 ,89 z B y d g o s z c z y 1 T o r u n i a , P ł o c k a i P o z n a n i a 

p r z e z K u t n o o r a z C i e c h o c i n k a . 
14 ,37 z e Z d u ń s k i e j W o l i (podmiejski) 
15.57 z W a r s z a w y i Ł o w i c z a . 
18 ,10 z P o z n a n i a . L e s z n a p r z e z O s t r ó w . 
18.58 z K r a k o w a , K a ł o w i e l ( s k a r ż y s k a p r z e * 

K o l u s z k i l W i d z e w . 

1 9 , 0 8 s e Z d u ń s k i e j W o l i ( p o d m i e j s k i ) 

1 9 , 4 5 z B e r l i n a l P o z n a n i a p r z e z O s t r ó w . 

19,54 z G d y n i , G d a ń s k a , B y d g o s z c z y . T o r u n i a p o e p . 

o r a z z P ł o c k a t C i e c h o c i n k a . 
19 ,54 z B e r l i n a p r z e z P o z n a ń , K u t n o . 
31 ,80 z C z ę s t o c h o w y l K a t o w i c p r z e z Z d u ń s k a W o l t , 
2 1 , 3 0 r.e Z d u ń s k i e j W o l i ( p o d m i e j s k i ) 
- 1 , 5 8 z W a r s z a w y i Ł o w i c z a . 

73 .05 z B y d g o s z c z y , C i e c h o c i n k a . T o r u n i a . P o z n a n l s , 
P ł o c k a , p r z e z K u t n a , 

http://JiltZltJlJfll.il
http://yw.fi
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„t C H O " 

Za najstarszego mieszkańca Europy 
uchodzi mieszkaniec Czarnogóry, Jus-
Kul Kozara. Wedle wlarogoduych du-
nvch wieśniak ten Kiczy sobie 

]uż 132 lata. 
W iek starca da się sprawdzić według 
pożarów, jakim ulegał iego dom. Cha­
łupka ta spaliła sie po r.az pierwszy do­
szczętnie w roku 1S01 — tejże nocy, 
gi iy Jussiir sie urodził. 

Wieśniak ten odżywał się dotąd w y 
łącznie m lekom i chlebem. Wyl iczono, 
ze w czasie swego długiego życia skon 
sumował 

a żyć będziesz... 132 lata. 
około 150.000 l i t rów mleka 

i 14.000 bochenków razowca. W ostat-
li.c.h latach za cale pożywienie wystar 
e/.ał mu l i t r mleka i d!wa kawa łk i chle­
ba na dzień. Ten Matuzalcm jest jesz­
cze bardzo krzepki i twierdizi, że poży­
je jeszcze 

dobrych pare lat. 
Córka jeno. która również odżywia ła 
sie wyłącznie mlekiem i chlebem osią­
gnęła już również 98 lat. Rząd uwolni ł 
tego człowieka, k tó ry widział całe u-
beg łe stulecie od wszelkich opłat i po­
datków. 

Gra w cztery osoby. 
Zmodernizowane szachy. 

Ogromną wziętością cieszy się obe-
Śnie w Londynie nowa gra: szachy w 
czterech. 

Podobne są one bardzo do dawnych 
syachów, z których powstały. Różnice 
.e \ ^ d n a k liczne. I tak. o ile dawne sza 

posiadały 64 pola, o tyle nowe sza 
;hy 

mają ich 144. 
Dwie sprzymierzone armje stoją o-

bok siebie i walczą każda ze s w y m 
przeciwnik iem z przeciwka. Czerwona 
kreska dzieli szachownicę na dwie po­
ł o w y . W środku, tuż obok l inj i czerwo 
nej stoją dwaj sprzymierzeni królo­
wie. 

Obok białego króla stoi biało-czer­
w o n y ; obok zaś czarnego króla stoi 
czarno-czerwony. Dalej na prawo i le­
w o od czerwonej kreski i od kró l i sto­
ją damy „ lo tn ik" , nowa figura, nieistnie 

Maszyna do mierzenia stopy. 

jąca w starych szachach; dalej laufry, 
konie i dwie wieże. „ L o t n i k " wchodzi 
do akcji wówczas, gdy dama zginęła i 
zastępuje ją, 

działając w Identyczny sposób. 
Każda armja działa ściśle w s w y m 

rejonie, ograniczonym czerwoną kres­
ką. Gdy jedna z armj i sprzymierzo­
nych straci kró la, to wówczas ta dru­
ga obejmuje dowódz two i jej gracz ro­
bi posunięcia za siebie i za tę bez k ró­
la. Ody i drugi k ró l jest zamatowany, 
— wówczas dopiero part ja jsst defi­
n i tywnie stracona. 

Jakko lwiek szachy te wzoru ją się 
przecież na starych, jednakże fakt, że 
p r z y b y w a nowa f igura „ lo tn ik " , 80 no 
wych pól i td., zmienia mocno system 
gry . Powstaje wie le nowych kombina-
cy j , które odświeżają mocno starą grę 
w szachy. 

Sam fakt, że grają cztery osoby, u-„ 
rozmaica grę. 

Gra ta zdobywa codziennie nowych 
zwolenników w Anglj i i Ameryce. O-
statnio wydano drukiem zasady nowej 
g r y jednocześnie w Londynie i P r i d z e 
Czeskiej. 

Na londyńskiej wystawie szewskiej za­
demonstrowano maszynę, która zupełnie 

dokładnie wymierza wielkość stopy 
kl ienta. 

Podsłuchane. 
SŁUSZNE PYTANIE . 

On: — Oddałbym życie, żeby pa 
nią uszczęśliwić! 

Ona: — A na jaką sumę jest pan u-
bezpieczony? 

POZNAŁ SIĘ. 

— Zawsze by łem przekonany, że od 
znaczasz się rozumem i subtelnym hu­
morem; two ja dobroć jest przys łowio­
w a , a wyb i tna inteligencja... 

— Przepraszam cię, że ci przerwę, 
ale nie mam ani grosza i nie mogę ci 
nic pożyczyć. 

NIC POWAŻNEGO. 

— Na co umarł pański ojciec? -
pyta agent ubezpieczeniowy. 

— Już nie pamiętam dokładnie; — 
odpowiada Głąbek, — ale to nie było 

• nic poważnego. 

ArtyJerja z własną elektrownią 
Najnowsze działa 

ość dział jest zawsze najwięk 
szą troską ' kons t ruk torów sprzętu ar 
t yL ry j sk iego . Prace nad zwiększę 
niem jej s i ły w k i l ku kierunkach, a 
wiec: wyd łużano lufy tworzące cięż 
kie' działa morskie, ulepszano pociski 
odpowiedniego kszta ł tu zmniejszające 
go szkodl iwe działanie uporu powie 
trza. wreszcie starano się o dobór od 
powiedniego mater ja łu wybuchowe 
go, k tó ryby mógł nadać jaknajwiększą 
szybkość początkową pocisku t. j . szyb 
kość z jaką 

pocisk opuszcza lufę. 
Pierwsze d w a czynnik i , t. j . d łu­

gość lufy i kszta ł t pocisku, aczkolwiek 
mają pierwszorzędne, znaczenie, nie 
są jednak kwestją najważniejszą, tem 
bardziej, że w t y m kierunku osiągnie 
to prawie maximutn. możl iwości . De­
cydującą role gra szybkość początko 
wa pocisku. Im większą będzie ta szyb 
kość. tem większą przebędzie drogę 
Docisk, a więc » nośność działa będzie 
większa. Stosowaniu zbyt s ; lnych ma 
ter jałów wybuchowych stoi na prze 
szkodzie wy t r zyma łość lufy działa. 
Zresztą nie wszys tk ie obecnie nawet 
najsilniejsze matur ja ły wybuchowe da 
lą się do tego celu stosować. 

Ten wzgląd sk ierował konstrukto 
rów ar ty lery jsk ich w inną dziedzinę, 
najbardziej zresztą nowoczesną, niia 
ł ow i c i e w dziedzinę elektryczności . 
Po ca łym szeregu doświadczeń i ba 
dań udało się s tworzyć 

proto typ działa elektrycznego, 
t j . działa, w którem czynnikiem w y r z u 
ca jąc / in pocisk z lufy jest e lektrycz 
iy>ść. Szczegóły tego doniosłego w y 
nalazku ze zrozumiałych przyczyn 
t rzymane są w ścisłej tajemnicy. W 
każdym bądź razie przeprowadzone 
w Stanach Zjednoczonych na mode­
lach próby dały zdumiewające w y n i ­
k i . 

Podobno nośność takiej elektrycz 
nej armaty i rzecz ważna, bezgłośnie 
strzelającej jest tak wielką, że słynne 
niemieckie „ B e r t y " z wo jny świato 
we j wydają się niewinnemi działkami 
z czasów króla Jana Kazimierza. Nao 
gół w fachowych sferach panuje prze 
konanie, że działo elektryczne już w 
niedalekiej przyszłości wyrugu je pra 
wie zupełnie 

działa obecne. 
Naturalnie nowe działo, aby stać 

się zupełnie dostosowanem do celów 
praktycznych musi przejść jeszcze ca 
ły szereg przeróbek i ulepszeń. 

Ma jednak taka elektryczna ar ty 
lerja jedną i dużą ujemną cechę, mia 
nowicie potrzebuje własnej e lektrow­
ni. Z natury rzeczy działa te mogłyby 
być ewentualnie użyte tam, gdzie są 
źródła encrgj i e lektrycznej, co w w y 
niku two rzy ł oby broń mało ruchl iwą, 
lub też należałoby wozić ze sobą ma 
łe polowe elektrownie, co również nic 
jest wygodne. 

O konłakt z mieszkańcami gwiazd. 

Kto przebije pancerz Kar 
Nowy aparat angielskich konstruktorów. 

W dawniejszych czasach, kiedy po­
rozumieć się można było ty lko słow­
nie lub l istownie, a nie znano jeszcze 
telegrafu ani telefonu bez drutu, czyl i 
tak dzisiaj poluparnego ,,radja", usiło­
wal i ludzie domniemanym mieszkańcom 
planet dać znać o sobie przy 

pomocy sygnałów /świetlnych. 
Kiedy mianowicie odkryte zostały słyn 
ne „kana ły " na Marsie, t.. j . . ciemne re­
gularne linje na tarczy tej planety, wy 
glądające na dzieło istot inteligentnych 
powstało sensacyjne przypuszczenie, 
że ziemia nie jest iedynem ciałem nie-
bieskiem, zamieszkałem przez istoty 
rozumne, lecz że i na Marsie mieszka­
ją ,,ludzie", myślący podobnie jak i my. 

Przypuszczenie to znajdywało po­
twierdzenie w badaniach warunków k i i 
matycznych na Marsie, które doprowa­
dziły do rezultatu, że warunki te po­
dobne są do tych jakie panują na 
Ziemi, nie wykluczają więc możliwości 
życia. Jasną jest rzeczą że obudziła się 
wśród mieszkańców Ziemi chęć za­
komunikowania przypuszczalnym miesz 
kańcom Marsa, że na Ziemi żyją istoty 
do nich oodobne. 

Ale jak to uczynić, skoro nie moż­
na liczyć na to, że mieszkańcy Marsa 
rozumieją 

jakąś mowę ziemską? 

W jaki zresztą sposób to uzyskać, aby 
owe słowa wypowiedziane na Ziemi 
dotarły do adresatów na Marsie. Po­
myślano sobie, że jedyną mową, jaką 
mogą Marsyjczycy zrozumieć będzie 
mowa wzorów matematycznych, jedy­
nym zaś sposobem, k tóryby słowa te 
przeniósł z Ziemi na Marsa będzie sy­
gnał świetlny. Chciano więc na rozle­
głych przestrzeniach Syberji lub na 
piaskach Sahary rozłożyć na olbrzy­
miej powierzchni płonące stosy drzew­
ne, tak, aby powstała płomienną figura 
geometryczna ilustrująca twierdzenie 
Pitagorasa. Myślano, że Marsyjczycy, 
jako mieszkańcy planety starszej niż 
Ziemia posiadają też starszą kul turę nlź 
my i że ich geometrja jest taka sami 
ak geometrja nasza, że wiec dostrzegł­

szy na Ziemi taką figurę nie położą jej 
na karb ślepego przypadku, ale pomy­
ślą sobie, iż jest ona 

dziełem r*k istot rozumnych. 
Nie wiemy, czy fantastyczne te pla­

ny zdradzenia przypuszczalnym miesz­
kańcom Marsa zostały wprowadzone 
w czyn. Jest jednak rzeczą pewną, że 
gdvby nawet tak się stało mieszkań­
cy Marsa nie wieleby z tego mieli. Blask 
ogromnych ognisk, rozpalonych na o l ­
brzymich nawer przestrzeniach h^ łhy 
bowiem za słaby, aby go można było 

Radjo-gimnasłyka 

Gdy utoniesz w szpaltach gazet, 
stwierdzisz, aport ma dzisiaj głos, 
aportem żyją waze narody, 
nawet babcie „robią P.O.S.". 

Spojrzyj tylko na boiako — 
tłumy ludzi!.. . Jaki ścisk!.:: 
To Wajs-Jadzia, piękna druhna 
nowy swój próbuje dysk. 

Obok biegnie Walasiewicz — 
azybka Stasia nóżki swe 
nie zamieni na parowóz. 
Stasia szybciej niż on mknie 

Kto rekordy trzyma w dłoni, 
psstt... nie pytaj . . . buzię s t u l . . . 
Toż to wielki olimpijczyk, 
Kusociński, bieżni k ró l : 

Pi łka skacze po boisku, 
jakby ją opętał bies, 
W i w a t Wisła, Kuch, Cracovia. 
Wiwat Pogoń, Ł . K. S!.„ 

Cóż u d jaska ! . . . Grunt to zdrowie, 
płuca, serce, oko, słuch, 
choć mnie kłuje coś w wątrobie, 
ciało swoje puszczam w ruch. 

Chcę Cyklopem być—Sztekkerem 
aż się we mnie burzy krew, 
wiem, że z kalek bohaterów 
robi P.W. i W . F . 

Wynalazłem profesora, 
w moim domu ciągle tkwi , 
codzień rano mnie trenuje, 
płacę tylko złotych trzy... 

Siódma rano już mnie budzą, 
brzmi w głośniku mocny głos: 
robię wydech, wdech i przysiad, 
nogą się uderzam w nos... 

Niewidzialny nauczyciel 
zgrabnie m l wybi ja takt , 
rośnie muskuł, rośnie siła — 
— lepiej zawrzyj se mną p a k t . . . 

Gdybym zechciał, proszę państwa, 
mógłbym słonia ręką zgnieść, 
nie da rady mi sam djabeł, 
lub teściowych nawet sześć. 

Do wigi l j i jeśli trening 
potrwa, wtedy — Boże szczęść... 
do orzechów zamiast „dziadka" 
twardą swą użyję pięść. 

Choć mam stlę, jest ktoś takt, 
co dać może radę mi , 
żaden Sztekker ani — Cyklop — 
tylko T y — o Piękna Płci!. . . 

Rom. 

Tyfus brzuszny jest choroba brudnych rąk. 
Myjcie ręce przed każdem jedzeniem. 

najsilniejszemi m w e t instrumentom. -
ważyć z takiej odległości w jakiej Mf 
znajduje się od Ziemi 

Z chwilą wynalezienia rada zdn\ 
ło się, że przybywa nam nowy i znac 
nie potężniejszy od światła środek 
posyłania sygnałów 

na od!cg'e gwiazdy. 
Nie brak ło też prób w tym kiarunku 
Kiedy jednak poczęto wysyłać fale -a-
djowc w prsestworza Wszechświata 
skonstatowano, że ,,przesyłka" wracała 
niedoręczona do nadawcy. Pokazało 
się mianowicie, że fale radjowe nie «ą 
wstanie przeniknąć przez g ó r n e war-
sfwy atmosfery, odznnezaiace się wyso­
k im stopniem przewodnictwa elektrycz­
nego, a szczególnie przez warstwę zwa 
ną od n a z w i s k a Mczone^o kt<Sry ja o d ­
k ry ł warstwa Heavy - S ;de, Warstwa ta 
n i c 7 ^ m zwierciadło, odbijpła fale radjo­
we tak iż te obiegłszy 7iemie dooko­
ła, wracały spowrotem do anteny, któ­
ra jc wysyłała. 

Tymczasem ookazało się później, że 
ow^ warstwa Heavy-Side. 

nie przepuszcza ty lko długich fal , 
że natomiast jest pr*<*nikliwn d'a fal 

kró tk ich , które prócz tetfo ma-ą jesz­
c z e i tc zaletę ż e daia sie pr?v p o m o ­
cy odpowiedniego ref lektora skierować 
w pewnym oznaczonym kierunku oodob 
nie jak to czynią zwyczajne zwiercia­
dła wklęsłe z promieniami sV*ntła. 
Pierwszym, k tóry t o odkrycie zrobił by ł 
holenderski inżynier Jiirrfen Hals. k tóry 
stwierdził, że cd sytfnnłów wysłanych 
z poblisl"'ei str>cii krótkofalowej 

powraca stale no pewnym czasie 
echo, 

t. j . f a l a odbita. Z czasu, k tóry upły­
nął m i ę d z y p ierwotnym sygnałem, a 
j e g o echem wywnioskował Hals, f i 
echo to . nie pochodzi od odbicia f a l i w 
obrębie Zborni l e c z , że e c h o t o po-
wraca odBiwszy się łfdzie daleko we 
Wszechświecie od iakieiś G w i a z d y . Przy 
padkowe t o o d k . y c i e znalazło następ­
nie potwierdzenie W planowych ekspe­
rymentach norweskiego fizyka prof. 
Stormcra, k tó ry nrzyłnczył się do o-
pini i , ż e t y lko d ł u g i e fale radowe są u-
więzione w o b r ę b i e atmosfery ziemskie?, 
a l e że kró tk ie fale moo"a przedostać 
się w nrzestrzeń pozaziemska. 

Praktyczni Amerykanie lubiący wie l 
k ie i sensacyjne przedsięwzięcia pomy­
ś l e l i też o tem. a b y z własności krót ­
kich fal skorzystać i aby przy pomocy 
wysłać radiodeneszę d o <*wnzd Jeden 
z rad io- in*vnierńw amerykańskich na­
zwiskiem Pernsbach wygotował t e i ola­
ny radiostacji krótkofalowe? o pomocy 
100 000 k i lowatów z k lóre iby sie przy 
pomocy ref lektorów puszszczało w 
świat radjodepesze. Znalazł się t e i nie 
raiecki uczony, k tó ry wypracował ma­
tematyczny szyfr, k tó ry powinny zro­
zumieć is toty znające elementarne 
twierdzenie matematyki bez względu 
na to. 'akimby językiem mówiły. Lecz 
cała ta sprawa nozostate dotychczas 

w stedhim projektu. 
Tymczasem poczęły przedostawać 

się do publicznei wiadomości pogłoski 
0 odbiorze sygnałów, nadawanvch za­
pewne przez istoty rozumne, skądś z 
gwiazd. Pogłoski te pochodziły z Anć l j i 
1 T Amervkt . k iedy nadzwyczajne *b1i 
żenię sie Marsa do Ziemi w roku 19?4 
pobudziło ludzi podatnych suge.ti i do 
fantastycznych przypuszczeń. Niestety 
pogłoski te okazały się bezpodstawne. 

W ostatnich znowu miesiącach jedne 
z londyńskich elektrolaborptor jów po­
dało do wiadomości, że udało się mu 
przy pomocy ultraczułvch aparatów ode 
brać słabiutkie sygnały radiowe, po­
chodzące wedle wszelkiego orawrlooo-
dobieństwa z poza Ziemi. Svgna.łv te 
powtarzaią się podobno stale o te 1 sa­
mej porze dnia. gdy pewna oznaczona 
gwiazda przechodzi właśnie przez połud 
nik, a więc 

wprosi ponad laboratorium. 
Nie przedostały się jeszcze do po­

wszechnej wiadomości powody, k tóre 
skłaniają f izyków z owego laborato­
rium do upatrywania źródła tych sygna­
łów na jednej z gwiazd. Gdyby jednak 
oowody te b y ł y dostateczne to mtmc 
to nie by łoby jeszcze dowodu że na­
dają je jakieś istoty rozumne: rów­
nie dobrze bowiem sygn»łv te modą 
pochodzić od jakichś zaburzeń elek­
trycznych, zachodzących w pewnei oz­
naczonej stronie nieba. Jakko lw iWby 
się jednak rzecz miała, w krótk ich fa­
lach radiowych posiadamy środek po­
zwalający nam porozumiewać s5? 7 mie­
szkańcami innych ciał niebieskich, o ile 
tacy gdzieś poza Ziemią się znajdują. 
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ziewczyno, daj mi jedną rzęsę... 
H szpańskie komplementy. MBBHHHlBZsWaBH 

Mężczyźni w Hiszpanji znani sa po­
wszechnie te swego szczególnego respektu 
i kurtuazji w stosunku do kobiety. Ale w 
dziedzinie komplementu i zalotności są oni 

prawdziwymi mistrzami. 
Niewiadomo czein ten fakt więcej tłuma­

czyć, esy specjalnym urokiem, jaki wywie 
ra na Hiszpanii piękna senorita, czy też 
może więcej wpływdmi klimatycznemi na 
ognistość męskich temperamentów. 

Oto kilka typowych „piropo" t. j . kom 
plementow, wyratują one zachwyt i entu­
zjazm nmzpajskiego „caballeros" na wi­
dok pięknej kobiety. 

— Niesłyeluine! Upadła Fani z nieba 
i nie (robiła sobie krzywdy 1 

— Niech syję lica wdzięczne i wesołe! 
Tent czołem mogłaby Pani zmącić 

powagę pogrzebu. 
— Oto jest chód rytmiczny 1 Zapewne 

okrywa Pani w obcasiku samego dyrygen 
ta orkiestry. 

— Dziecino, nie wychodź dzisiaj, wiatr 
się zrywa i mogą Ci się rzęsy splątać • dra 
tami od telefonów. 

— Co ca usta! Czy Panią karmią przez 
rurkę? 

— Jakżebym pragnął mieć knamę Pani 
•a teściową! 

pocho 

— Dziewczyno, daj mi jedną rzęsę, H bę 
dę się nią bawił 

jak skakanką. 
— Nie zbliżaj się Pani zbytnio do mnie, 

bo nie jestem ubezpieczony od ognia. 
— Zamknij oczy moja mała, chcę ci się 

lepiej przyjrzeć. 
— Niech żyją Pani mama i Pani papa, 

najwięksi artyści nu świecie. 
— Nie chodź Pani na mszę, bo gdyby 

Cię zobaczyli święci, jużby nimi być prze­
stali. 

— Skarbie mój, a nifceh-ie nas 
wają razem, a żywcem. 

— Hiszpan ja jest cudem świata, Madryt 
jest cudem Hiszpanji, a Pani jesteś cudem 
Madrytu. 

— Czumuszko, spojrzyj tai na koniec 
papierosa, bo nie mam j u i ani jednej za­
pałki. 

— Patrzcie, co za kształtna kobieta! 
Czy ojciec Pani nie jest ciasem tokarzem? 

— To nłe biu.ll To 
balkon raju! 

— Ma Purd nóżki tak małe, ie gdybyś 
dwie godziny tańczyła na srebrnej monecie, 
nie dotknęłabyś dwa razy tego samego miej 

sca. 

Gwałtowny djalog w tramwaju. 
Obrońca napastowanej pamenki, HHHHHH 

Na przystanku tramwajowym rzeka* 
ła młoda, ładna panienka, a ob~>V sta­
ło dwóch panów. Młodszy pan podszedł 
do panienki i spytał: 

— Pnni też czeka na tramwaj? 
' — A co to pana obchodzić może?! 

Pewien starszy pan. stojący wpobli-
żu, przysłuchiwał się ciekawie. 

— Czy mogę pani pomóc? — ofia­
rował się natarczywie młodzieniec. Pa­
nienka wzruszyła ramionami, 

W tramwaju starszy pan usiadł. Pa­
nienka siada obok niego, młodzieniec 

*a;ąl miejsce naprzeciwko mej. 
— Panie konduktorze, proszę o dwa 

bilety — powiedział młodzieniec — sa 
mnie i za tę panią. 

— Jakto za mnie? — oburzyła ale 
pajrłeRka. 

— Obliczymy się potem... 
— Kiedy potem? — spytała zasko­

czona panienka. 
— Przy kawie. Przecież pójdziemy 

razem 
do cukierni na kawę. 

Tego było już panience za wiele. 
Zwróciła się więc do starszego pana: 

— Pan słyszał od początku, jak ten 
pao mnie napastpje. prawda?... 

Była już bliska płaczu. Starszemu pa 
nu żal się zrobiło panienki. Zwrócił 
się więc z wyrzutem do młodzieńca: 

— Istotnie pan sobie zbyt wiele po­
zwala. 

— Robie, co mi się podobał — od-
palnął młodzieniec niegrzecznie. 

— Niech pan się nie wtrąca. 
— A pan niech się liczy ze słowa­

mi. 
Właśnie, 

ale potrzebuję. — 
Powstała kłótnia. Publiczność jadąca 

przysłuchiwała się.. W pewnym momen­
cie brutalny młodzieniec zamierzył się 
na starszego pana Ten zerwał się z 
miejsca. Panienka rzuciła się między 
obu mężczyzn z przeraźliwym krzykiem: 

— Ja nie chcę, żeby się spowddu 
mnie ubi ja l i ! 

Pasażerowie rozdzielili walczących. 
Konduktor zatrzymał tramwaj. Młodzie 
niec, zawstydzony, wyskoczył z tram-
wa;u, a panienka za nim. Pozostał w 
tramwaju tylko starszy pnn. Uporaądko 
wał ubranie i — nagle z.btnrlł. 

—- Ukradziono mi portfel! — zawo­
łał. 

— Tych dwofe to spółka — zaopinjo 
wał jeden z pasażerów. 

— Przecież oni poznali się dopiero 
na przystanku — wołał starszy pan — I 
sam to widziałem i byłem tego Świad­
kiem. 

— A widzi pan to właśnie był ten 
,,kawał" — na który pan wpadł. 

„ g ę W O P 

Stul MiU iRl li ni. 
Rozmyślania poety przy 

kieliszku. 
Często myślisz, że uczucie jakieś umarło, 

a ono jest tylko żywcem pogrzebane. 
* 

Serce kobiety jest jak szkło. Jedno 
i drugie łatwo przetniesz brylantem. 

* 
Na tesnat teściowej dowcipkują zwykle 

ci, którzy jej nie mają, kto ma teściowę, 
ten j u i nie dowcipkuje. 

* 
Kobieta atakuje uśmiechem a broni się 

łzą. 

Człowiek nigdy nie spieszy się tak jak 
wtedy, gdy ma zrobić głupstwo. 

Niejeden jui dowiedział się dopiero 
z posagu, ie kobieta jest nieobliczalną. 

Zł* piwo jest dobrą wymówką ażeby na 
pić tlę wódki. 

O 

Bóg dał człowiekowi palce nietylko po­
lo, ażeby mógł patrzeć przez nie. * 

Mężczyzna uprzykrzę się często kobie­
cie przez swe wady — kobieta mężczyźnie 
prses swe zalety. 

• « 

Człowiek nie może żyć bez powietrza, 
ale • powietrza takie nie. 

Jąkanie na zmianę 
Przygoda sklepikarza.! 

Pan Fiiterman, właściciel sklepu spożyw­
czego, stał za ladą, kiedy drzwi z ulicy 
otworzyły idę i wszedł jakiś chudy młodzie 
niec 

— Po... po., p o . . . — zacza.1 krztusić 
z trudem. 

— Jąkała — pomyślał niechętnie kupie'... 
— Będzie t lękał pół godziny i wvstęka 

pieprzu aa pięć groszy. 
— Po... p o . . . po.. . 
— Powie*5 się r>aB sam — Btr.iknąJ pan 

Fuletinan. 

— Po- . po . . . poproszę o k * . . . k a . . . 
k a . . . 

— Jąkaj się pan prędzejI Kalus' 
— K a . . . k a . . . k a . . . walk ma . . . 

sna . - ma . . . ; 

—-• Mama? — denerwował się pan Fnter 
man. — Dsiubasek maleńk'! 
Mamunię pan potrzebuję? 

— M a . . . ma . . . m a . . . 
— Śpiewaj pan jut lepiej! 
—Maaaasłaaaa. . — zanucił śJient 
— Nareszcie! Co jeszcze? Jąkaj 

wszystko odrazu. 
— Szczyp. . . szczyp. . . setyj, . • 

ś-tokrotka! 

p a u 

„Przysłowiowa" rozmowa małżeńska. • 
Przygwożdżone pretensje. 

— Mój męiu, chciałabym « tobą pomó 
wić, ale ty nigdy nie masz czasu. 

— Czas to pieniądz. 
— właśnie są mi potrzebno pieniądze, 

bo chciałabym sobie sprawić sukienkę. 
— Nie suknie zdobią osłowieka. 

,—~ Potrzebny mi lei kapelusz. 
— Potrzebny jak dziura w moście. 
— Rękawiczki mi się podarły, zwłaszcza 

ta • lewej ręki jest na nic. 
— Niech nie wie lewica, eo esyni pra­

wica. 
— I buciki tei do niczego, tylko cholew 

ki się trzftnaję. 
— Poznać pana po cholewach. 
— Inne żony mają lepszych męfców, tyl­

ko ja nieszczęśliwa... 
— Cudze chwalicie-, swego nie snacic, 

sami nie wiecie, en posiadacie, 
— Zobuez, jak się stroją moje przyja­

ciółki. 
— Prawdziwego przyjaciela poznaje się 

w biedzie. 
— Będą innie wytykały palcami. 
— Na pochyłe drtewo~i Kozy skaczą. 
— A co ja im powiem ? 
— Mowa jest srebrem, a milczenie zło­

tem. 
— Widzę, że sobie ze mnie żartujesz. 
— Dobry żart, tynfa wart 

— 2eby ż o n i e żałować na niezbędne wy. 
datki... 

— Z próżnego i Salomon nie naleje. 
— Jeśli sam n i c masz gotówki, to mo 

boss przecież pożyczyć. 
— Nie pożyczaj — dobry zwyczaj. 
—- Ja byłam zawsze dta ciebio dobra, 

• ty... 
— Każda listka swój ogon chwali. 
— Jesteś ohydnym skąpcorn! 
— Kto grosza nie siMnujc, ten szeląga 

nie wart. 
— Wstrętny samolub! 
— Jeszcze się ten nie aroebił, któryby 

wszystkim dogodził. 
— Więc nie dasz pieniędzy na moje 

sprawunki? 
— Słowo się rzekło, kobyłka u plota. 

$iMjJDt)brze, etabrtBkM ĴUJe j N H u i ę m j , te 
stjoo eiobie nie odezwę ani słowem. 

— Baba z wozu, koniom lżej. 

— Kogo? 
— Szczyp.. . iorku. . . 
— Pan Futerman wzruszył ramionam 

i nachylił się po masło. Kiedv się wypro 
stował. kość trzymał w prawej ręce rewo! 
wer. 

— Co . . . co. . . co. . . co to jest? • 
zblad śmiertelnie kupiec. 

— Bulić prędzej forsę, bo nie mara czn 
su! 

— To p a . . . pa, . - pan się wcs..* wes 
le nie jąka? 

— He, h«, h6ł Teraz 
na pana jąkanie prressłoi 

No! Dawać, bo strzelę! 
~- Ma- ma. . • m a . . . 
— Mama? — drwił rzekomy klient. — 

Dsiubasek maleńki! Stokrotka! Mamusie 
pan potrtebuje? 

— M a . . . mam pn. . . pustą kasę — 
trząsł się jak w febrze pan Futerman. 

— To wyjm p 3 n z kiesze- •" 
— P o . . . po.... po. . A 
— He, he! śpiewaj pan fu* lepftrj tuk 

śmiał się bandyta. 
— Po. . . po . . . po.. .licjantl! 
Przechodzący akurat ulicą policjant 

wpadł do sklepu i raptownym mchem wy 
rwał opryszkowi rewolwer. Pan Futermas 
ochłonął z przerażenia. 

— Ten bandyta chciał mnie ograbić 
wyjaśnił policjantowi — udawał jąkałę, ii 
by uśpić moją czujność. . 

Policjant wyjął kajdanki.' 
— P a . . . pa . . . panie wta. . . władza «#» 

jęknął oszołomiony opryseek. Je . . . ja ryt 
ko żar . . . żartowałem. 

-— Morse te raną. 

— Ja . . . j a . . . n i ' c . . - j « . . . tfk 
ko... 

—• Pan r n i . i i i i . i i i uśmiechnął sie triom 
fującoi 

— No, jak panie łobuz? Kto się J% 
k a ? . . . Ten się jąka, co sie ostatni jąkn, 
eo? 

P a m f e f c i . ^ i e 

o i n w a l i d a c h w t y e n n 

Precz z miłością! 

Niech żyje., jedzeń 
— Dobrze .fest dobrze sobie podjeść 

— tak mawia ł mój przyjaciel Kałduń-

JAKOR. 

CZAROWNA KLAMRA 
niefortunny masaż. 

Mimo zdobytego przeświadczenia że 
być kochankiem z wyboru utrzymań-
ki swego szefa, jest dla skromnego 
buchaltera pozycją nie dc zrzucenia, 
Robert przez dwa dni nie miał odwagi 
pokazać się u Adeliny. 

Ale poczucie obowiązku przemogło. 
Należało się jej przecież oficjalne po­
dziękowań* za uratowanie z błotnej o-
presji przedstawiciela towarzystwa. 

— Ta tama firma — reflektował bu 
chalter. I to wreszcie zwyciężyło. Me­
lancholijny poeta, buntujący się jeszcze, 
został przyduszony realną stopą bu­
chaltera. Tern więcej, że w głębi duszy 
•am pragnął tej wizyty. Atmosfera 
zbytku, tak mile łechcąca zmysły, czar 
Adeliny, wspomnienie owej nocy. któ­
re przelewało się dotąd w żyłach gorą­
cem rozszalałej krwi to wszystko wo­
łało: Idf I Skrupuły pierzchały, jak mgły 
poranne, które zwiewał wiatr namięt 
nośd.. Ale nie przyznając się do tego, 
poeta ustąpił wkońcu kurtuazyjnie bu­
chalterowi i.... poszli obaj. 

A że był to wieczór i naczelny dy­
rektor bawił tego dnia w Krakowie, 
dokąd poleciał samolotem na ważną 
konferenoę, zostali przyjęoi z okrzy­
kiem radości. 

Adelina się nudziła. Adelina pragnę­
ła jakiejś zabawki. 

Ale zanim ratyfikowano zawarty 
owej nocy .pakt przyjaźni", należało 
wyjaśnić niefortunne spotkanie.. Tak 
wyraźnie rozmyślne niepoznanie _ go 
wówczas przez Adelinę zaoadło cier­
niem kłującym w duszę Roberta, 

Wyaśnienia i operacja usunięcia o-
wego ciernia, rozpoczęte skwapliwie na 
kozetce w salonie, uzupełniane gorliwie 
na tapczanie w buduarze, zakończyły się 

brawurowym finiszem w dyskretnie 
przyćmionem świetle zapuszczonych 
stor i osłoniętych malowniczo lamp sy­
pialni. 

Kaidy pakt wymaga odpowiedniego 
terenu i nastroju. Wiedzą o tem najle­
piej wielcy politycy. A czyż kobieta nie 
jest najsprytniejszym politykiem? 

Pod wpływem tak nieodpartych ar­
gumentów jak rozkraśniałe pragnieniem 
usta, płonące żarem wymowne oczy i 
pieszczotliwie błagalne dłonie, odrzu­
cone zostały przez wszelkie skrupuły i 
sprzeciwy. Gwarancja pokoju została na 
czas dłuższy zapewniona, 

Melancholino-nierealny poeta i skro 
mny, realistycznie nastawiony buchalter 
uzupełnili się szalonym kochankiem. Do 
tychczasową dwoistość Roberta zastą­

piła troistość zbudzonych w nim do 
życia postaci. W dzień był jak dotąd bu 

cha!terem t poetą naprzemiany. Lecz 
gdy zbliżała się noc. a z nią termin umó­
wionej z góry wizyty u Adeliny, obaj 
ustępowali bet słowa protestu wszech 
mocnemu kochankowi. 

Robert czuł że ten szaleniec roz-
gospodarowywa się w nim na dobre Lę 
kał się tych sił ukrytych i nieznanych, któ 
re drzemały w nim dotąd, a teraz roz­
budzone .wkraczały triumfalnie w jego 
życie, zmieniając dotychczasowy jego 
koloryt Robert czuł, że zmienił barwę 
i że zmieniło ją i jego życie. 

— T y mój cudny pieseezku, wołała 
w chwilach ekstazy coraz bardziej sza­
lejąca za nim Adelina. 

— Ty mój raju. Spływał gorący 
szept z roztrzęsionych warg rozkocha­
nego w niej do n-tej potęgi w chwi­
lach obezprzytomnień Roberta. 

Adelina i Robert. Robert i Adelina. 

stało się teraz synonimem niewysło-
wionych zachwytów. 

— I gdyby tylko nie ten szef... 
Ech. Głupstwo, zabierał zwykle głos 

w chwilach lakich refleksyj, praktycz­
ny buchalter. Ta sama firma. 

I poeta usuwał się dyskretnie spło 
szony realizmem życia, a kochanek.... 
zamykał oczy na wszystko. Skoro nie 
można uzyskać nic więcej, nie należy 
przynajmniej tracić tego, co się ma. W y 
godna maksyma. Cóż kiedy dostępna 
tylko dla pewnych typów. Robert na 
swoje szczęście był takim właśnie ty­
pem. Może dzięki swej troistości? 
Złożoność daje zawsze więcoj możli­
wości. Prostolinijność jest pewna i ogra­
niczona jak dzień codzienny. Żadnych 
niespodzianek. 

Robert uświadomią! sobie dokładnie, 
że każda wizyta w zaczarowanym pała­
cu bajki pogrąża go coraz bardziej, 
wysuwając na plan pierwszy szaleją­
cego kochanka. Czuł, że ta czarowna 
klamra, którą spięło przeznaczenie ów 
pierwszy dzień ich poznania zaciska 
się coraz mocniej. I te nie będzie jui 
miał siły ;ej rozerwać. 

Czarowna klamra miłości stawała się 
synonimem niewolnictwa. 

Poeta poddawał się przez słabość, 
buchalter przez wyrachowanie, a kocha­
nek ..bo chciał i nie mógł inaczej. 

Pewnego wieczoru gdy pewni cał­
kowitego bezpieczeństwa (szef wyjechał 
na trzy doi na wielki zjazd, oficjalnie 
przezeń zapowiedziany) zaczęli iuż 
snuć w półmroku sypialni czarowną baj 
kę. starą jak świat, a wiecznie młodą 
i nową w nieprzeliczonych swych war­
iantach, nieobecny szef ijswił się nagle 
przed nłmł.. Wrażenie było kolosalne. 

Robert wobec froinego dyrektora 
stracił się zupełnie. Poeta stchórzył ro­
mantycznie, buchalter ukrył się tak do­
kładniej; że żadna siła ziemska/ ais* 
zdołałaby go odnaleźć, a kochanek... 
nie cnrzytomiuał Jeszcze, (Któżby się 
dziwił!). 

Ale Adelina, przytomna jak zwykle 
kobiety w chwilach grożącego im nie­
bezpieczeństwa tego typu, ratowała 
przynajmniej pozory. Należało za wszel­
ką cenę uniknąć skandalu. Leżało to 
przecież w interesie firmy. 

— Ach! mój miły! Co się stało? Ale 
tak niefortunnie trafiłeś... 

— Że niefortunnie to sam widzę. 
Lecz Adelina nie dała sie zbić s 

tropu. 
— Właśnie monsieur Paul. który po­

wrócił niedawno z Paryża, demonstro­
wał mi poglądowo ostatni wyraz hi-
gjeno-kosmetycznego masażu. Najno­
wszy system... 

— Tak w półmroku sypialni? niedo­
wierzająco sapnął ,miły". 

— To na moje specjalne żądanie. Przy 
»nasz. że tego rodzaju zabieg, szcze­
gólniej stosowany po raz pierwszy, 
jest nieco... żenujący. 

— Przyznaję ale czy nie lepiej było­
by, ażeby twoja żenująca się skrom­
ność, wykreśliła na przyszłość t pro­
gramu swych, i tak nader już różno­
rodnych zabiegów kosmetycznych, tego 
rodzaju... męski masaż. Mam nadzieję. 
*e chętnie uczynisz dla mnie to drobne 
poświecenie. 

Było to całkiem wyraźne. Ade­
lina jednak nie chciała tak łatwo się 
poddać. 

— O tem pomówimy jeszcze. A tym­
czasem, merci monsieur Paul, zawiado­
mię pana o naszej ostatecznej decyzji 
w tej sprawie. 

Robert wyszedł oszołomiony. Podzi­
wiał spryt i tupet Adeliny. Narazie 
groźny szef został unieszkodliwiony. 
Wydawał sie orzekonany. Co może dy­
plomacja kobieca. Cóż dziwnego! Męż­
czyzna tak łatwo wierzy w to, w co 
każe mu wierzyć kobieta. Zwłaszcza 
gdy chce w to wierzyć. 

Honor firmy został zatem uratowany. 
Al 3 czy ten niefortunny masaż nie 

zerwie owe! czarownej klamry? 

ski — to Jedyna namacalna p r r v i . n . 
no.ść w tem czczeni życ iu ! 

Przetrząśni jmy i ooddainn u c z c i ­

wej anal l t lc wszystk ie inne rozkosze 
p o k o l e i a przekonamy się o słuszno*' 
Ci s łów tego mędrca, k tó ry spoclndnl 
na ten śwfat 

oczyma żołądka. 
Miłość pozbawia cz łowieka włosos 

i gotówki. Chudnie w nici cz łowiek 
staje sie podobien owemu wyschtuiu 
kogutowi , którego żądna mądra gospo 
dyn i no obmacaniu nłe uzna aa nr z wiat 
r.ego do stworzenia posilnego, esencjo 
nalnego rosołu. 

Miłość miesza cz łow iekow i klepk. 
i /dolna zamienić w ołochego nr a la \ 
kanta przydatnego jedynie do ob l i zywn 
nia marek od t y l u . Mi łość prowadzi Cze 
sto do tabesu. a czasami nawet do mał 
żeństwa. które jest siedliskiem żony te 
ściowej. dzfocb kuchark i i innych' 

chorobotwórczych zarazków. 
W miłości serce staje sie podobne 

do dziurawego żołądka wiecznie głodiu 
go. dręczonego fa łszyweml aoetytanv 
i n u d y nie mogącego przetrawić wchło 
nietęgo tarcia — co powoduje wytwa­
rzanie sie rozmaitych kwasów i w a -
t r ów Wzdymających w tvm wvoadku 
miast brzucha duszę. 

Karty I inny hazard oowodują ną 
cnk>tki w młelscu przez naturę nie w y 
znaczonem, prowadzą nadto najuczc 
szego do krymmału. gdyż nikt nie opr/-
sie pokusie, aby przez bagatelne, zu­
pełne niew ;doczne Ich poznaczeni" 
s k ł ^ l ć przychylność Fortuny ku m 
bie. 

Pijaństwo ma te organiczną wac 
że posiada chwi le trzeźwości, które 

zatracała ciągłość rozkoszy. 
Pr^ytem nikt nitrdy nie upil się Jak ś 
nia- boć jest to przecież niestety t \ : 
f ieera retoryczna. 

Pozostaje więc jedzenie! Mądre, o ; 
myślane \ staranne ładowanie w brzi 
szek rozmai tych smakowitości! Leci: 
cą one mi le twe oodniebienle. aoaceru 
fe w i e ź kiszeczkl a spełniwszy ^v 
zadanie, opuszczają cle grzecznie. ([•:• 
roszcząc żadnych pretcnswl. Która kc 
chanka opuści efe tak ła two wychod; 
niejako po angielsku?. 
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W I C E K i W A C E K 
na szerokim świecie. 

Wujek Tom: Ach Tekluniu, głowa mi pęka?! M e wiem 
z crago to moie być! 

AZJM^* T e k l a : ~~ d p e > w i e m ' z < a c 8 0 : Z k a r t 1 P r e c i e ' 

Ciocia Tekla: — l i ż spokojnie i zamknij oczy. Krobie 
ci masaż, który ci napewno pomoże. 

Wujek T o m : : — Tekluniu,*jesteś prawdziwym aniołem. 

Ciocia Tekla: 
po lekarstwo. 

Wujek Tom: 

- Leż spokojnie, a ja pójdę tymczasem 

Tylko pośpiesz się moja kochana... 

Wacek (naśladując głos cioci T e k h ) : — Już nasza nie­
boszczka ciocia Flora mówiła, że na ból głowy niema lepszego 
środka nad maść bernardyńską. 

TekluniuTUJCk T ° m : ~~ ^ 1 0 ł a d n l e p a c h n i e I ^ " U * 

Wicek': — Co. smakuje ci miodek misiu! Zaraz dosta­
niesz więcej I 

Wujek T o m : — Już sie czuje o wiele lepiej f 
Wacek — (głosem cioci T e k l i ) : — Tytko lei spokoj­

nie i nie otwieraj oczu! 

Wujek T o m : — Ha-ha-hal Nie łechcz mnie Tekluniu! Wujek Tom: Ach ! jak to łaskocze! Nie tak mocno! 
Wujek T o m : — Przestań Teklo! Już nie mogę dłużej! 

Wicek: — Patrz, jakie oczy zrobił ten grubas? 
Wacek: - Smakuje mu ten miód z łysiny wuja Toma! Ciocia Tekla: _ Nie mogłam znaleźć mafci! Gdzie » 

aedzuz człowieku?. Takie psie figle ci w głowie? 


